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Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 z łoty  
w tek śc ie  50 gr., za 
tek stem  40 gr. Ogło 
szen ia  tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią ­
teczne 25 proe. dro­
żej. Drobne og ło ­
szen ia  po 10 groszy  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najm niej t zł. 
2* zsstrzsżeme miejsca 

dolicza sie 25%
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i konferencja w ministerstwie nie dała rezulkos
Delegaci Rady zjazdu nie zgodzdi s ię  na dobrowolny arbitraż

W A R S Z A W A , 2(1.2. W czora j w 
m in is te rs tw ie  oftieki społecznej od­
była siej pod przew oduietw etu  glów ne- 
£ 0  in sp e k to ra  p racy  p. K lo ta  konfe- 
V4inejći w sjin tw ie  z iiu u ie iii um owy 
* b iurow ej dla g ó rn ic tw a  w ęglow ego 
Z agłębia D ąbrow sk iego  i K rak o w ­
skiego.

P rzed sta w ic ie le  rad y  zjazdu prze­
m ysłow ców  o św iad czy li, że pogorsze- 
i»ie# się zatargów  w p rzem yśle  w ę g ło ­
w ym  sp ow od ow ało  w y stą p ien ie  co do 
obniżki płac.

P rzed sta w ic ie le  robotn ików  Ifate- 
fo r y c /n ie  zaoponow ali p rzeciw k o za- 
m riio m  obniżki i po d k reślili, że róż- 
ftjie płac m ięd zy  G órnym  Śląsk iem  i 
Z agłębiem  D ąb row sk im i u leg ły  dai-
 .......... .............................. |» t™ || ^ » iitaw P3gaHMl

Takiego u k u li  p u t  nie U li
W A R S Z A W A , 20. 2. P rzed  am łiu- 

łatorjum na ul. Leszno popełn ił za­
mach samobójczy 34detni Leon K as­
przyku wftki, zamieszkały w „Cyrku 
ma ul. Dzikiej. Kasprzyków-ki zadał 
sobie szereg' ran w klatkę piersiow  ą 
żyletką. Po nałożeniu o p a tru n k u  K as- 
praykow skiego przew ieziono do szpi­
tala na Czystcm .

Zam ach sam obójczy K asprzykow - 
żkiego je s t już  72-gim z rzędu. 1 - p a rty  
sam obójca eliee wr ’ten  sposób dostać 
«ię na kurację  do szpitala.

Ras Kassa zbuntował się
R ZY M , 25. 2. A gencja S te fan i do­

nosi z D zibutti, jakoby ras K assa w y­
pow iedział posłuszeństw o negusow i. 
Pochodzi on z d ynasfji Rzoa i ju ż  swe 
go czasu pretendow ał do tro n u  ab isyń- 
skiego. T w ierdzą, że ras K assa  odm a­
wia w ykonan ia  rozkazów głów nej kw a 
W y , p rag n ąc  sam  dowodzie sw oją 
n n n ja .

hm  Dziennik nr. 5
K A T O W IC E , 25. 2. \Y środę dnia 

4 m arca o godz. 19.30 odbędzie się w 
rui i rep rezen tacy jn e j śląskiego urzędu 
w ojew ódzkiego i sejm u Hąs.kiego o-ty  
num er „Żcw ego dziennika" in s ty tu tu  
ił  ąskiego.

W spółpracę p rzyrzek li p. J a n  Ba­
ranow icz, p. A dam  Pytk iow iez, nacz. 
dr. E d w ard  K ostka, red. .Tan K ozub­
ski red. H a lin a  K rah elsk a , d r. M nrja  
K u jaw sk a , dyr. .Tan K w aśniew icz, dr. 
W acław  Olszewicz. p. R. P ite ra , nacż. 
E d w ard  R ybai'z, dr. A leksander Kzeze

 ___ j p. .T. W oźniakow ski.
R edakcję  prow adzi dr. S te fan  P a ­

pce.

s z e m u  pogorszeniu na niekorzyść Za 
głębia Dąbrowskiego.

Dluik zdecydowanie odmiennych  
stanow isk  stron wszelkie bezpośrednie, 
porozumienia okazały się  niemożliwe.

Propozycja dyr. Klotu, aby strony  
zgodziły się na poddanie sporu dobro­
wolnemu arbitrażow i, zosta ła  odivu- 
eona przez przedstawicieli rady zjaz­
du. wobec czego delegaci górników «- 

n — — — m—

Bierzmy, co się d a
Trzeźwe uwag? posła Sowińskiego z Zawiercia

W A R S Z A W A , 26. 2. W  toku  wczo­
ra jszych  obrad  sejm owych nad b ud­
żetem  m in is te rs tw a  p rzem ysłu  i h a n ­
dlu. re fe re n t tego budżetu  poseł So­
w iński z Z aw iercia, słusznie z a u w a ­
żył, _  ̂ 1
że nie uważałby za zbrodnię gdybyś­
my upłynnili choćby częściowo zam ro­
żone w Niemczech kapitały przez im ­
port za ułgowem dem  lub naw et bez

d a  samochodów określonego tpyu.
N a zakończenie re fe re n t ośw iad­

czył, że je s t zw olennik iem  u m ia rk o w a­
nego  in terw en cjo n izm u  państw ow ego  
i p rzy ch y la  się do pog lądu , że a k c ja  
u n ieszkod liw ien ia  k a r te li, k tó re  za­
m raż a ją  in ic ja ty w ę i u sz ty w n ia ją  ce­
ny  na w ysokim  poziom ie 
nie jest skończona i zaw sze będzie 
aktualna.

Pomnik hiszpańskiego rewolucjonisty
stanie w Morawskie) Ostrawie

M O RA W SK A O STR A W A , 25. 2. 
P A T . Na posiedzeniu rad y  m iejskiej 
w  M oraw skiej O straw ie kom uniści 
w raz  ze stronn ictw am i lewicowemi po 
s taw ili w niosek, aby na przedm ieściu  
W ilkow ice postaw ić pom nik h iszpań­
skiem u rew olucjoniście T errorow i. — 
Przeciw ko  tem u wnioskowi zaprotesto  
w ały  stronnictw a m ieszczańskie, tw ier 
ćłząc, że W ilkow ice n ie  posiadają  do-

tyehezas żadnego pom nika. J e s t  rzeczą 
niew łaściw ą zaczynać staw ian ie  pom ­
ników  od pom nika rew olucjon isty  za­
granicznego, g dy  n ie  postaw iono  go 
jeszcze prezydentow i M asarykow i.

W  glosow aniu przeszedł w niosek 
rad n y ch  kom unistycznych  i lew ico­
w ych, wobec czego p ierw szym  pom ni­
kiem  w W ilkow icach je s t pom nik hisz 
pańsk iego  rew o lucjon isty  F e rre m .

w ia łz y łi, że również nie w yrażają  
zgody na arbitraż dobrowolny.

W tej sytuuj! wobec niemożności 
załatw ienia  sporu i groźby w yw ołania  
zata igu , zagrażającego państw ow ym  
interesom  gospodarczym  w tak waż­
nej grję/.i, taką jest górnictwo w ęglo­
we, dyrektor K lot oświadczył, że (/. 
m inister opieki społecznej zdecydował 
sie w ystąpić na radzie m inistrów z 
wnioskiem  o pow ołanie nadzwyczaj­
nej komisji rozjem czej dla ostateczne­
go zlikw idow ania zatargu.

W Chorzowie pow staje Sąd 
Pracy

CHORZÓW :, 25. 2. A  oshdn ieh  
dniach odbyło się. kilka zebrań w sp ra  
w ie u tw orzenia sądu p racy  p rzy  są­
dzie grodzkim  w C horzow ie w m iejsce 
dotychczasow ych sądów przem ysło­
wych, istn ie jących  p rzy  m agistrac ie  
w C horzow ie i p rzy  w ydziale  pow iato­
wym  w Św iętochłow icach. \ \  zebra­
niach ty ch  wzięli udział przedstawię.je 
Ir* pracodawców' i pracobiorców , sędzio 
w ie do sp raw  przem ysłow ych, przed­
staw iciele m ag is tra tu  i w ydziału po­
w iatow ego w Św iętochłow icach.

Sąd  p racy  m a być pow ołany do ży­
cia wt najb liższym  czasie, przyczepi 
prow adzić go m a sędzia zaw odow y. • 
K oszta  u trzym ania  te j in sty tu c ji po­
k ry te  zostaną częściowo przez skarb  
p a ir  tw a. a częściowo przez sam orządy

_  _____   /

Pochód rodzin pod mieszkanie dyrektora
Związki zawodowe zrezygnowały z przewodzenia a k c j i  strajkowe!

w kopalniach Warszawskiego Tow.
S y tu ac ja  s tra jk o w a  n a  kopalniach 

W arszaw skiego  tow arzystw a w Niem ­
cach w d n iu  w czorajszym  uległa pono­
w nem u zaostrzeniu . P rzebyw ający^ w 
podziem iach kopalni „K azim iera i 
. Ju lju sz "  robotnicy postanow ili w 
dn iu  w czorajszym  nie przyjm ow ać po­
żyw ienia. . .

Zw iązki zawodowe n ie m ają ju z  o- 
becnie w pływ u n a  ca łą  akcję i robot­

nicy7 sam i zdecydow ali stra jkow ać, aż 
do chw ili zagw aran tow an ia  im, że ob­
n iżka plac nie będzie przeprow adzona.

S tra jk u ją c y  robo tn icy  w podzie­
m iach są osłabieni, bo raz  po raz od­
zyw a się dzw onek alarm ow y, .lest to 
najczęście j znak, że k tó ryś z ro b o tn i­
ków po trzebu je  pom ocy lekarsk ie j.

W  dn iu  w czorajszym  w yw ieziono z 
podziem i kop. ...Tuljusz“ dwueli osła-

„©orgonjada” trwa
Pr&ees o KropelKę przy drzwiach  z a m k n i ę t y c h

LW Ó W , 25. 2. W sądzie grodzkim  
odbi ł się- w czoraj kolejny7 term in  w lo­
kącego sie «•) trzeci) ła t procesu o u-

107 ofiar katastrofy żywiołowe!
w Bułgarii

"M F JA , 25.2. W edle o fic ja ln y ch  
danych , podczas o s ta tn ie j k a ta su c  ły  
b u rz  śnieżnych, jak ie  naw iedzilv  Btu- 
g a r ją, z m rozów  i w  śniegu zginęły 92 
osoby. B iorąc  pod uw agę k a t a s l r b y  
kolejow e, spow odow ane o rkanem  śnież 
nym , ogólna ilość śm ierte lnych  o fm r 
w ynosi 107.

Szkody m a te r ia ln e  nie zostały  ue-

ocen iają  je  na wtychez.as ustalone, 
l e  m iljonów .

D ziennik i b u łgarsk ie  p isząc  o o J a t  
n iej k a ta s tro f ie  śnieżycy, ośw iad tza- 

że b y ła  to  najw iększa k a ta s tro fa  
w iciow a, iak a  naw iedziła  B u łg arię  

nb tndgo trzęsien ia  ziem i w 
1.wie'niii'TD28 r,

•‘b

,'d

znan ie  .pochodzenia córki G orgonow yj 
z w a n e j  ,. K ropel k ą “.

O sta tn ią  rozpraw ę przed  k ilkuna­
stu  dn iam i odroczono, spow odu nie­
p rzybycia  do Lwowa arch itek ta  Za­
rem by, w ystępującego w procesie tym  
jako  św iadek. Zeznania jego m aja dla 
sp ra w y  znaczenie decydujące, ąlho- 

itun drugiego św iadka, mężu Gorgon o 
E rw ina , k tóry  w edług lite ry  p ra- 

uchodzi ol'.eonie za ojca ..Krope.I- 
nie odnaleziono w A m eryce, mimo 

usilnych  poszukiw ań.
Publiczność, p rzyby łą  w czoraj ha  

sensacy jną rozp raw ę spotkał zawód, 
albow iem  sąd zarządził ta jn h ść  roz- 
pr.-pi y. Po  p rzesłuchan iu  Z arem by roz 
p raw e  odroczono.

V, 
we 
w a
ki*

tlo n y ch  robotników , k tó rych  przew ie­
ziono do szp ita la  w D ąbrow ie.

W  podziemiach kopalni ..K azi­
mierz" znajduje się 326 robotników, 
a w kopalni „Juljusz" — 881 robot­
ników.

W śród  rodzin  s!i a jku jących  robot­
ników  p anu je  daze podniecenie i o na­
wa O lo s  swych najb liższych .

W  dniu  w czorajszym  m atki i żony 
s tra jk u jący ch  nic, w ysłały swych dzie­
ci do szkoły. A\ obce tego  nie odbyła 
sie nauka, w szkołach w P orąbce i na 
kolonji N iem ce oraz nie p rzyby ta  
część dzieci do szkoły pow szechnej w 
K azim ierzu.

W  ten sposób rodziny strajkują­
cych chciały poprzeć akcję swych naj- 
!>tiżs/.\ d i.

Około po łudn ia  zebrały  się rodziny 
stra jk u jący ch , żony. m atk i i dzieci 
p rzed  kopaln ią  „ Ju lju sz " . Do nich 
przy łączy ły  się rodziny  s tra jk u jący ch  
na kopaln i „K azim ierz".

K obiety  i dzieci tłum nie  udały  się 
p rzed  b iu ro  W arszaw skiego  tow arzy ­
stw a, gdzie dom agały  się p rzy jęc ia  

■ iieli przez dyr. S ągajłio . Nile zostały  
jed n ak  p rzy ję te , wobec czego tłum  u- 
dał się p rzed m ieszkanie dy rek to ra . 
T u t a j  rów nież nic zostały p rzy ję te .

Około godziny 5.30 popo łudn iu  w y 
czerpane fizycznie i nerw ow o kobiety  
i w ym a rzn ię te  dzieci rozeszły się do 
domów. S pokoju  n ie zakłócono.
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Duchy na froncie abisyńskim
Niezwykły objaw przywiązania wiernego psa

Z kraju

Krajowcy roznieci głęboko w kraj 
z frontu południowego z dużą trwogą, 
wieźć:

W  bagnach, w pobliżu Ha n u r  u. 
gdzie toczyły się ciężkie walki wojsk 
abigyńskich i  włoskich, daje się sły­
szeć nocami wycie i szczekanie psa, w 
którym zamieszkał zły duch.

Nikt nie odważy się wybrać w dro 
gę przez -tę okolicę, każdy pi’zerbo- 
dźeń zabłądzi lcb ulegnie wypadko­
wi. żołnierzowi grozi śmierć; Okolica 
jest opanowana prze/ duchy, które ma 
ją siedzibę w rzece.

W ojska ahisyńskie- — pobite — o 
nuśeiły tę okoli-oę. Przednie straże 
\ loskie. zajmując teren, napotykały 
S id r na trwożliwi'' ł rażące wieści o 
strasznych duchach.

Początkowo odw ażni żołnierze śmie 
Ji się z tych pogłosek lecz gdy nade­
szła jedna, druga noc, a nieustanne wv 
tie nie dało im oczu zmrużyć, zaczęli 
doszukiwać się jakiejś prawdy. 
OFICEROWIE WŁOSCY POSTA­
NOWILI TiOZWf \7A Ć TĘ ZA­

PADKĘ,
która zaczęła już działać na nerwy 

7 ‘ * I n icrzom, szezególn i e Askaryson, 
Przy pomooy tych ostatnich wysłano 
kilka patroli, celem przeszukania do 
Uadnie bagien oraz wszystkich 
przejść. Wiele trudu kosztowało wło 
chów, zanim Askarysi dali się użyć 
na przewodników -1 > tei krainv .d i- 
chówt;. Wkrótce jednak jeden z patra- 
1’ u d y s z a ?  poldiskię wycie psa

Pieniem skręcono na wąską ś°?«*ż 
ko. nrowadzaen pr '* z moczary, lecz I 
dary na przedzie Askarysi, zostaP n  
atakowani przez dużego żółtego psa,
( J : i f  '  ' J O O D  f p

Pies, po zaatakowaniu ludzi, szyb 
ko wycofał się i zajął na malej su* 
che i. kupie obronne stanowisko.

Patrol. no zbliżer in sio.
OMEM! TAŁ 7 PRZERAŻENIA

Na pniu mimozy- leżał oparty żoł­
nierz ‘— a raczej straszliwie wygląda­
jący szkielet w mundurze, doszczętnie 
przez m ródki żeżarfr. Obok niego ło 
żal karabin, ładownice i sztylet. Ran 
’ v doczol.tr<d się w !ć->cznie na to kępę,
lecz tu zginął z głodu 

Na straży swego 
pies. —

Wierno to stworzenie, jak się

i wycienczmiła­
pana pozostał

poz

Wszystko to już było
AV Chinach' znaleziono 42 zwiercin’ 

dla bronzowe, pochodzące z I I I  w. 
przed Chr. Obecnie zwierciadła te są 
przedmiotem ba dard a archeologów i 
chemików, którzy starają się ustalić 
tajemniczy skład hronzu, z którego 
zwierciadła zrobiono, a który prze­
trwał niemal bez szkody wiele stuAr i

K a ta s t ro f a ln a  odwilż w Ameryce
SAN FRANCUSKO, 25. 2. — NO 

zwykłe burze śnieżce, po których ca­
st:, pila odwilż i powódź, spowodowały 
straty  przewyższające miljona dola­
rów Kilkanaście osób utraciło życie.:

Przeszło 300 osób w górach S ierra 
Nevada zostało przez zamieć śnieżną 
odciętych od zamieszkałych osiedli.

W  Colorado. Teksas i Nebrasca sza 
leje burza piaskowa W iatr zasypuje 
piaskiem uprawne póki i pastwiska, 
przerywając połączenia komunfka- 
cyj r e.

N i e s a m o w i t e  z a t o r y  ś n i e ż n e
w  Danj i

KOPENGAHA, 25. 2. Spowodo­
wane przez zamieci śnieżne trudności 
komunikacyjne jeszcze się nie skoń­
czyły. Na 28 kolejowych linjach pań 
stwowych i prywatnych ruch jest 
całkowicie wstrzymany. Na 25 in­
nych linjach wypuszcza się od czasu 
do czy su pociągi, jeśli warunki na to 
zezwalają.

Podobnie przedstawia się sytuacja 
na gościńcach, gdzie setki samocho­
du w ugrzęzły w śniegu.

r.iej z obliczeń okazało, broniło przez 
dni dwadzieścia ciała swego pana 
przed szakalami i hjenami. Stąd .po­
chodziło to straszne wycie i krew mro 
żącc szczekanie nocami. W dzień ta sa 
ma walka z sępami i orłami.

Tylko mrówkom wierne to zwierze 
nie mogło dać rady, a te swego dzida 
dokonały z całą precyzją i zawzięto­
ścią. —

Na ziemi leżała też. skóra i pióra z 
kilku orłów, które, zleciawszy za nis­
ko, zostały pożarte przez psa.

Żołnierze, po chwili zdumienia, wy 
ciągają chleb i jakaajłagodniej woła­
ją na psa, aby jadł. Pies początkowo 
wzdryga się, lecz głód zwycięża, rzuca 
sic łapczywie na chleb i zaspakaja 
swój głód. Lecz, gdv tylko któryś z 
żołnierzy próbuje podejść do ln ica, 
odskakuje od jedzenia i nie da się zbli 
żyć nikomu.

Chciano jednak koniecznie rorwią 
zać zagadkę

KIM BYŁ POLEGŁY.
Z munduru należało wnioskować, 

że był to oficer armji abisyńskiej wyż

szego stopnia. W lcótce przypono ia- 
no sobie, że przed 20 dniami, po zdo­
byciu placówki abisyńskiej, od jeńców 
dowiedziano się, że dowódca placówki 
— Dedjauz 6ara.be przepadł bez wieści 
Jego muł, schudzony, przy galopował1' 
do obozu, lecz bez swego właściciela. 
Od tej pory wszelki słuch o dowódcy 
zaginął.. Między zabitymi nie zna'czio 
ii) go, jak  również nie dały żadnego re 
zultatu p:zeszukiwai‘ia bagien i pu­
styni.

Włosi postanowili pochować go.
Wyszukali obok położone suche 

miejsce i zaczęli tam kopać grób Kił 
ka godzin upłynęło, a znowu wszelkie 
próby zbliżenia się do trupa, spełzły 
na niczem, pies bowiem nie dopuszczał 
nikogo. Słońce chyliło się ku zadu-do 
wi, żołnierze musieli wracać do ob zu, 
nie mieli jednak innej możności speł 
nienia swego obowiązku — pogrzeba­
nia poległego, jak tylko usunięcie psa

Musiano go zastrzelić.
Pies zginął na posterunku, jako 

wierny towarzysz -wego pana.
Zakopano go obok.

Martwił się n a  trzeźwo
a umierać chciał po pijanemu

WARSZAWA, 2A 2. Oncgdaj w 
południe przechodnie na moście ks. 
Poniatowsk'ego byli świadkami niesa 
mowitej walki, którą staczali dw aj
mężczyźni z. niedo^łym  samobójcą. 
Przez most ks. Poniatowskiego w stro 
nę Grochowa, • .yozein reklamowym, 
krajówej ' fabryki, r rżbtworo\v ćhe.aiĆZ 
nych p. f. Sidol" jechał Dawid Gu- 
terman, gdy zauważył na środku ino 
stu stojącego, przy poręczy jakiegoś 
mężczyznę, który w yjął z kieszeni u- 
brania portfel z dokumentami i poło­
żył na chodniku, poczem wlazł na ba 
rjerę mostu

Widząc to Guterman zeskoczył * 
wozu i przytrzymał desperata za ręce 
przez pręty bar jery. Desperat wisiał 
już nad przepaścią.

Na pomoc G-utermanowi skoczył 
Stanisław Konarski który posiłkując

się grubym sznurkiem, zdołał uwiązać 
ręce desperata do barjery mostu.

Wówczas dopiero przy pomocy je 
szcze dwóch przechodniów wciągnięto 
niedoszłego samobójcę spowrotem na 
most.

Desperatem okazał .się Aj.arjan. Wik
f)om, 'l i t  28 (Grócrowśkń 78),. właści­
ciel. składu .węgla. Wikpold był pi­
jany-. — ’

Po wytrzeźwieniu w komisarjaeie 
oświadczył, żo zamierzał popełnić sa­
mobójstwo z rozpaezv,' ponieważ żona 
jego jest chora na płuca, on zaś niema 
pieniędzy na umieszczenie chorej w 
szpitalu.

Z rozpaczy kochający mąż całą noc, 
w południe zaś chciał popełnić samo 
bójs two.

Rodzina zabrała desperata do demu.

75 wywrotowców pod kluczem
Wniosek prokuratora w stosunku do zawie­

szonej organizacji
KATOW ICE, 25. 2. Wczoraj pro­

kurator sądu okręgowego w Katowi­
cach złożył u sędziego śledczego wnio­
sek o wdrożenie śledztwa o zbrodnię 
stanu z art. 1)7 par. 1 k. lc. przeciw 
członkom tajnej organizacji niemiec­
kiej pod nazwą National Sozialisti-

sche Deutsche Arbeiterbewegung, dzia 
łającej na terenie woj. śląskiego. Do 
tej pory aresztowano 75 kierowników 
i czynnych uczestników tej organiza­
cji, która miała na celu oderwanie od 
państwa polskiego części jego obszaru 
w szczególności Śląska Górnego.

Justjan zmarł
WARSZAWA. Pa długioj cii oralne war 

ca zmarł w W arszawie utalentówauy ar­
tysta dramatyczny, członek zesrołu tea­
tru Towarzystwa Krzewienia Kultury  
Teatralnej śp. Kazimierz Jusitjan. Zmatt 
ty żył la ł 48.

Niezwykły strajk
ŁÓDŹ. Niezwykły strajk okupacyjny 

rozpoczął Się przed kilku dniami w skfa 
dzie papieru Hamburskiego przy ul. P iotr  
kowskiej 32. Polega on na tein, że perso­
nel słoi za ladą i nie obsługnjo klijentów. 
Pozatęm pracownicy nie opuszczają skle­
pu również na noc, śpiąc na ladach i po­
dłodze.

Morderstwo i sam obójstwo  
na tle zazdrości

BIELSKO. W miejscowości Bestwina 
w po w. bielskim w domu gospodarza Jó­
zefa W róbla, kiedy z mieszkania lokato­
ra Wróbla, Andrzeja Praeiaka nikt nń* 
wychodził od dłuższego czasu, zaniepoko 
jony gospodarz zawiadomił policjo. Po 
wyważeniu drzwi oczom wchodzących' 
przedstawił sie wstrząsający widok. Na 
łóżku leżała martwa, ze śladami uduszę 
nia Helem a Prąci ak, a na ramie okiennej 
w isiały zimne zwłoki jej męża, Andrzeja. 
Dochodzenie ustaliło, że w sobole wioezo 
rem w czasie kłótni małżeńskiej na tio za 
zdrości Kraciak udusił żonę, a następnie 
popełnił samobójstwo. r

* Smarowali szyldy
KATOWICE. Wczorajszej nory poli­

cja zatrzymała na ulicy Dyrekcyjnoj % 
Kaliowicacli dwucli młodzieńców z K ato­
wic, Józefa Krawczyka, oraz Alfonsa 0 -  
leśeha, w chwili gdy usiłowali zamnaro- 
wae szyldy i składy kupców żydowskich* 
czarnym płynem. Obu osadzono w aresz­
cie.

 -oq» -
Kto wygrał?

AV ostatnioni ćfągmftnui czwarto"*' 
go lin ia  (jjOniędziałmi) padły mastępu 
jace główne wygrane:

25.0{?f> zł. —  157043.
5.000 zł: — 86024.
2.000 zł. — 192875.
1.000 zł. — 41212 121301 1 2 't|- t 

155813.
'-00 z.ł — 4585 10525 17863 32*01 

65;, 16 83053 87133 111289 163364.
400 zł. — 373ć 26301 32904 36833

67355 99096 123677 140776 1421 *9
155728 178S04 184940.

200 zł. — 13605 32196 36409 45G-2 
135802 139938 143213 145177 1647*5 
173293.

150 zł. — 1397 6293 7513 8909 : ,187 
9497 10245 13043 16636 24529 28384
30405 3071.0 37336 4*064 56097 5 - F  
67128 67567 67309 54395 7.9618 81381'
84076 85072 85848 <7546 91054 
94703 105822 109frS 115513 

119033 119071 121557 
133286 137900 140661 
146374 147942 155302 
160390 161801 163972 
172118 176A2 177414

115S06
131073
145941
156845
170747
183790
192997

188064
194101.

188759 189814

93842 
115-1 ; 
12:279 
141111 
1
157139 
181800 
19 i 121

Nowe tereny dla złodziei kieszonkowych
Ponieważ w tramwajach jeżdżą „goIcy“, jedynym miejscem

łowów są bale
WARSZAWA, 25.2. Złodzieje za­

wodowi wyrzekają na gorsze dla nich 
czasy.

Najbardziej płuczą „kieszonkowcy", 
którzy twierdzą, że nie opłaca się wy­
ciągać portfcJów w tramwajach, pontó 
waż traniw’.ijami jeżdżą już tylko 
„gobytó

Niewyczerpani w pomysłach i nie 
znużeni kieszonkowcy wpadli obecnie 
na nowy pomysł: chodzą na bale i dan 
cugi.

Zjawiają-się zwykle z opóźnieniem, 
gdy gospodynie balu są w rozgardja- 
szu i gdy łatwo bez kontroli wscrąć 
się na salę taneczną. Zresztą złodzieje 
wspólnicy przychodzą ubrani wytwór 
nie.

Gdy jeden zaprosi upatrzoną damę 
do tańca, a ta pozostawi na foteliku 
torebkę, drugi — wspólnik — opróż­
nia torebkę lub wraz z nia czmycha.

Zmarł wśród zasp śnieżnych
DTJBNO, 25. 2. - Na łąkach pod 

wsią Iwanie obok Lubna odnalezione 
zostały wczoraj z w bu, i Jakóba -Le­
siuka, który w nocy z dnia 18 na 1.) in 
tego wyj.u hal na łąki po siano, lecz 
wskutek wielkich zasp śnieżnych ko 
nit wraz z wozem ugrzęzły, Siesiuk’ 
zaś nadaremno ratował się pięszN 
gdyż w jednej z zasp śnieżny cli u- 
grzązl i zamarał,

Ponieważ w ostatnich czasach na­
pływały liczne skargi do policji aa 
plagę złodziejską na balach, obecnie  
warszawski i rząd śledczy wysyła wy­
wiadowców, którzy odwiedzają bale : 
wyławiają i:. eszonkowców.

Przed kilku dniami wywiadowcy 
pochwycili na balu w Resursie Oby­
watelskiej 3-ch eleganckich rzezimiesz 
ków, z których jeden wypróżniał w 
ubikacji skradzioną pewnej pani 1 >■ 
rebkę. Byli to znani stołeczni fachow­
cy: Czesław Gamat, Jerzy Treberl i 
rI ad. Smolarski. AVszyaoy siedzą w 
więzieniu.

Dobrze więc, źe karnawał n iszo 
panie mają już za sobą.
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Punktualność, to nie grzeczność -  to obowiązek
> N ie jest ilobrze z naszą punktual- 
be:«-tą, jeśli nawet Sejm  wnosi na nią  
Sit żalenie. P rzy  le j okazji przytacza  
i r fak ty że nj<. on siedzenie w mbii- 
tśerstwie spraw iedliw ości naznac one 
*:i a. 9, rozpoczynało sir; o 12-ej.

Takich i podobnych wydarzeń n o  
jl: byśm y w yliczać bardzo w iele. W, 

u ta r ł  się zw > czaj j odaw .sn i 
fee w szelk iego rodza ju zaproszeń o c h

le iy  sig l i i i  i  i e m ł i
P o cz ta  w A rg e n ty n ie  i w B r a ;y lji 

w; ro w ad z iła  inow aeję w obrocie telo- 
rra ficzn y m , k tó re j celem je s t  zapo- 
lie g a n ie  n iesłusznym  alarm om  i niopo 
ro jen iu  ad resa tó w  — odbiorców  de- 
jiesz. W ty m  celu /  i pew ną cieciu /ą  o- 

'a d re s a t  będzie o trzy m y w ał ue-

ttszę na różowym pap ier/e  z npoio- 
i"in u  g ó ry : „dobro w iadom ość1-.

T en  ro d zaj depesz bardzo  się p rzy  
pal i zosta ł zalecony p rzez lekarzy , j a  
ko środek  zapobiegający  zbędnym  
\vxruszeniom  u ludzi nerw ow ych i ła t  
Vo w zru sza jący ch  się n a  w idok ■ >- 
słońca z depeszą.

M ożeby i u nas o czemś podob. em 
pom yśleć?

 0 ()0 --------

Pośmiertne 
wspomnienia

P ło m ie n n e  serce  H A N A K A  JX )N A TA  
ióć p rzesta ło .

N ieszczęśliw y w ypadek , k tó rem u  u leg ł 
to I.)es J e g o  ziem skim  krokom . L eg jo n i-  
t U \ ,  porucznik  rezerw y , odznaczony trzech  
k ro tn ie  K rzyżem  W alecznych , N icpodlc- 
ulległośei i : w ielu in n e m i odznaczeniam i, 
feyj z rasy . z in s ty n k tu , z um iłow an ia , 
i-.czcdcwszystkicm żołn ierzem . W  czasie 
uni-dmiolctiiici służby  w ojskow ej i 42 m ie 
nis.eznej tu łaczk i no 'frontach- n ie u s ta n n ie  
s ta w a! śm ia ło  n a  k raw ędzi śm ierci. P o  
w«:dn»*N o' i a n ty . odsuw a od siebie w szelka 
radość życia, pośw ięca sio ja k o  sz ty g a r  
ło a c y  zaw odow ej, ro zp a la  ogn isku  dom o 
we i' pozostaje  n a d a l w służbie żo łn ie r­
sk ie j. Tym  razem  na odcinku  p rac  g rzy- 
fcp'«sob:eina w ojskow ego w Z w iązku » rrze  
?; ■ kim  gdzie d o p e łn ia  złożona w w aikacn  
. IV s k e  o fia rę  w łasn e j k rw i. budu jąc  si- 
i*. i hodu jąc  przez osiem  la t, jak o  km nen 

k o m p an ji. b a ta lio n u  i p o w ia tu , zm 
n ic !sk ic  c im rak tc ry  eiiłopaków.

f a l e  życie, aż m> osta tek  dni o ta cz a la  
Go sk rom ność sp a fta n sk a . Od w ielu la t  
.,m rv  ko lo r żo łn iersk iego  m u n d u ru  s k i/ą  
i ,pc p k rv w a! m a je s ta t w ielk iego  uuclia

,)e-zeze w iększe bo h aters tw o  m ożna by 
i., znaleźć w Je g o  tw ard e j gó rn icze j p ra  
«y zaw odow ej i spoleczniM, w k tó re j zdo­
był sobie m łość podw ładnych  i s/.aeuęek 
przełożonych. B o h a te rs tw o  to  nie w ym a­
gało  d la sieb ie  zaszczytów  i. ttag tod  — by 
*o cielic i sk rom ne i n ie raz  pełne g łębo­
k ie j pokory, i nie dziw nego, bo p a trz y ,o  
wio w b l a s k  w ielk iej i>1 • i ntliv v. h lask  
tilońea.

t <>to p; km- życic t< g< v. /.<•:«.»' < go ot-y 
w n te la  — żołn ierza s ia to  sit; o i'ta ra  t r a g i  
rznypb okoliczności i w ypadków , k tóre są 
p rze ra ża jąc y m  d ra m a te m  pełnym  s tra sz  
Tw ego w y rz u tu  i droczących  sum ienie 
py tań . C zuliśm y to  w szyscy: rodzina, leg  
jon iści, czw artacy , peow iacy, oficerow ie, 
koledzy, w spół pracow nicy , rezerw  i sei,
s trze lcy . gó rn icy  i t y s i ą c z n e  tłu m y  odpro
w adzajace  w kondukcie żałobnym  sn tie i-  
M n e  szczątki na m ie jsce  nieskończone.! 
•spraw iedliwości i w iecznego odpoczynku.

P o d n ió sł się m roźny  w ia tr  i za lopo ta l 
ch o rą g w iam i ż.alobncmi. G łucho uderzy ły  
kośc ie lne  dzw ony. Z achodzące sionce z o- 
ciło w łosy Tw oich ch łopaków , k ład ło  się 
ja sn e m i p rom ien iam i na ich ram io n ach , 
b a rk a c h , tw arzach . Z ag ląd a ło  nam  do o- 
«:<n i o c ie ra ło  p łynące z n ich  tzv.

N ajw iększa  tę sk n o tę  ludzka Dal o.zue 
by ło  tuż, tuż. gdy  rozlegał się ch rz ęs t bro  
id  sz a rp an e  i do p rez en to w an ia  sercem  i 
niłą ch łopaków  w zw a rty ch  szereg ach  -  
n ib y  tw ie rd zy  bólu. sk ła d a jący c h  no-ld se r 
decznego żalu  m iłości i  n a jh a rd z ie j osobi 
Mej żałoby. N a  b ark a ch  dowodcow kom pa 
n ji — tow arzyszów  Itrom  i •■■br/by n tiz e -  
feekiej w noszono zw łoki n a  cm en tarz .

U  s tó p  m o g iły  pozosta li n a jb liż s i, po-_ 
srą ż e n i w żałobie dozgonnej- w s trzą sam  
ttpazm em w ew nętrznego  łk an ia . N ad  n a ­
m i unosi się m yślow y i d uchow y dorobek 
H A N A K A  D O N A TA , a jeg o  m oce p rze ­
n ik a ją  w se rc a  nasze i u z b ra ja ją  bój w s i­
ły w ew nętrznego  n a k a z u :—  Idźc ie  i  czyń­
cie — jak.o On czynił.

Ta p ra c a  w ypełn i resz tkę  naszych  dni.
Z Tobą D onacie zos tan ie  spokó j bez gra 

nic i S p raw ied liw ość W iekuista, która 
niech wynagrodzi Cię za wszystko cckol- 
wiejk dobrego uczyniłeś, cokolwiek prze­
cierpiałeś złego.

Z. N o w ara

godziny wcześniejsze;- aniżeli is to t­
n ie ta, o której m a sit; zacząć zebranie, 
czy posiedzenie. W  biurach mimo o fi­
cjalnej godziny 8, od której zaczyna  
sic urzędowanie, nudna załatw ić śwo  
ją sprawa; o g. Ml lob naw et 1t-ej.

Spóźniają się w szyscy i w szędzie 
na konferencje, na spotkania, na od­
czyty, do teatru, na obiady. P ani do 
mu i kucharka nie wiedzą nigdy, o 
której przyjdzie pan domu, bo on 
w łaśnie w godzinach obiadowych j< st 
najbardziej zapracowany. W  cza d e  o 
biadu w iele osób zasypyw anych je st  
telefonam i, łub przyjm ować musi in  
teresantów. N iem a tego, c-o zagranicą  
gdzie posiłki są dla w szystk ich  o tej sa  
mej porze. U staje  nieodw ołalnie każ­
da praca i przez te dwie godziny -po­
kój obyw atela jest nienaruszony.

N ie można sie  zresztą dziwić ta ­
kim wypadkom  i jeśli ktoś nie ma w fa 
śeiw ie żadnej określonej godziny pra 
ey, w której go zastać można, jeśli jest 
nieuchw ytny, to ludzie decydują sit; 
psuć mu ap etyt wT czasie obiadu.

.W szyscy tak się fp z y z w yczaił i do 
spóźniarna, że jeśli kto chce się  zaba­
w ić w „grzeczność królów-4 — a w ;ęe 
punktualność, to cierpieć musi nieznoś 
nie.

Cóż iest w ynikiem  naszej n iepeu- 
kt »alimśei?

— Powszechny zły humor — prze- 
dew szystkiem  i niemożność za ła tw ie­
n ia sw ych'spraw . Dziw ne to jest do­
praw dy zjaw isko w Polsce, która ma

przecież pretensje do dobrego w ycho­
w ania i uprzejmości. Jakgdyby nie 
było im pertynencją zm uszanie bliźnie  
go do najprzykrzejszeg'o stanu decha: 
oczekiw ania i n ieeierpliw ieifia się.

N iektóre urzędy w ypow iedziały sy  
stem atyczną w alkę niepunktuałno ci 
wprowadzając represje, sta tystyką  
spóźniań, itp. przepisy. Dostając, ast­
m y z pośpiechu, urzędnicy zjaw ia ja się  
pod groźbą redukc ji na godzinę i m»nu 
tę oznaczoną. Cóż to Jednak jest w ar 
te, jeśli dzieje się  tak  pod groźbą suro 
w yeh sankeyj, a — co gorsza — nie 
je st następnie należy e5e w ykorzystane.

Cd. leż tkw i przyczyna przysłów io 
w ej polskiej niepunktualnośei? K ryje  
się ona w innej wadzie naszego chara­
kteru: w braku słowności.

Um ówiona godzina jest tak samo 
niedotrzymywania, jak w szelkie in n i o 
bietniee. Jesteśm y /iepunktualni, nie 
chętnie bowiem dobzynm  > >my slow i, 
zw łaszcza w sprawacr drobnych. A n­
glik  uważałby za m tpertyneneję, je 
śłiby imi { izypom niano jego obietnicę. 
U  nas trzeba kilkakrotnie przypora i 
nać i pilnować każdego, aby dotrzy­
ma! tego, co obieca*. Jest naw et p zy  
słow ie białoruskie: .obiecanka ccc n i 
ka —  a durnemu ra mść“. P rzysłow ie  
to nie figuruje n iestety  na ścianach  
wraz z takiem i sentencjam i, jak  
„czas to ( ieniądz“ , „załatw spraw ę  
krótko i żegnaj44 itp. A  szkoda, to  
białoruskie przysłoni* bowiem w i. no 
być hasłem powszechnem.

s y bp  taro

Przemysł rzeźnicko-wądliniarski
domaga się przywrócenia praw cechom

LW  dn iu  16 lu tego  hr. zebran i dolega 
ci rzem iosła  rzeźniefeo - w ęd lin ia rsk ie  
go z całej P o lsk i pow zięli n a  ob ra­
dach n a s i  uchw alę;

Z w ażyw szy, że U staw a P rzem ysłu  
w a z dn ia  7 czerw ca 1927 r. znow'.-bzo 
v.'ana now elą z dnia 10 m arca 1954 r , 
odebrała  p raw o  gospodarczego d z ia ła  
n ia  tym  zasadn iczym  kom órkom  b ran  
żowo - o rg an izacy jn y m  rzemiosło, — 
Ce; bom, jak  i sk aza ła  na lik w id ac ję  
Zw iązki Cechów- rzem ieślniczych — 
s tw ie rd z a ją , że ten  s tan  rzeczy spowo 
dow al i pow oduje w rzem iośle w ogol 
nośei. a  w rzem iośle rzeźnicko wę­

d lin ia rsk i em w szczególności —  era ts 
i d ezo rien tac ję , p rzek re śla jąc  pods ta 
wę obrony b ranżow ych  zagadn ień , chy­
lących  się ku  upadkow i rzem h Jln i-  
ozych w -ar-ztatów  p racy .

Z ebran i dom agają  się k a teg o ry cz­
n ie  zn iesien ia  tego  s ta n u  rzeczy p rzez 
now elizację  p ra w a  przem ysłow ego w 
k ie ru n k u : a) p rzy w ró cen ia  p ra w  go­
spodarczych  cechom rzem ieśln iczym  
w- n a jb a rd z ie j poszerzonym  zakresie , 
b) p o w ołan ia  n a  now-o do życia  zw iąz 
ków  cechow ych i n ad an ia  im row a ez 
poszerzonych  u p raw nień  działalności 
gospodarcze j.

ang ielsk iego  
R. Ki i ł  in

Zemsta Kiplinga
Jak dowcipnie postąpił  sobie  „uśmiercony" p sarz angielski

s:na lis t o n a s tęp u ją ce j treśc i:
„P ism o  p an a  podało  w iadom ość o 

m o je j śm ierci. Po." 'cw aż w iadom  tści, 
podayvane wr p iśm ie  p an a , naogól są 
ścisłe i p raw dziw e, co p o tw ie rd za  żc 
p an ’ je s t  dobrze in fo rm ow any , zatem  
w iadom ość o m ojej śm ierci m usi hyc 
p raw d ziw ą. P roszę  za tem  s k r ‘Nie­
ja k o  p re n u m e ra to ra , poniew aż po 
śm ierc i pism o p a n a  je s t mi już  n iep o ­
trzebne. — O ddany  R u d y a rd  K ip ltrtg11.

N a jw ięk szy  „p isa rz  
im p erju m '4, ja k  nazvw ano 
ga, został już  raz  w  sw-ojem  zyc u u- 
śm iercony.

Siedząc, p rzy  śn iad an iu , w jednym  
z podanych  dzienników  przeczy ta ł wda 
dom ość o sw ojej śm ierci w raz z wy • 
szczególnieniem  rozlicznych zasług.

P oniew aż K ip lin g  zaczynał swego 
czasu k a r je rę  w łaśn ie  jak o  re p o rte r  je  
dnego z dzienników  w L ahorze  t l n -  
dje.j, n ie  p rze ją ł s :ę bardzo  tą \v  ado- 
m ością. zda jąc  sobie sp raw ę, że_ żąona 
sensacy j red ak c ja , nie sprawdził.!- tej 
w iadom ości, k tó ra  poszła w całości na 
lep p ió ra  jak iegoś rep o rte ra .

P o stan o w ił wdęe K ip lin g  nie robić 
w cale kw'Ocfcji, spow odu te j n o ta tk i, 
ty lk o  zem ścić się w dow eippy sp 'so h . 
W  ciągu d n ia  o trzy m ał wydaw-ca p i-

Świnie - polowczvkami
,W północnej A a g lji  poczyniono po 

d o ln o  dobro dośw iadczenia z pewnym  
ro d za jem  ńvńń, k tó ro  d ad zą  się u k ład ać  
do polow ań o w iele lep ie j aniżeli psy, 
gdyż m ają lepszy węch*

iW tych warunkach nie chcemy ba 
wić się w grzeczność królów , zapon.ma  
jąc, że je st ona obowiązkiem każd go 
człowieka.

.1. U .

m is trz  m iędzyn. in s iy tu tu  
W iedzy  ta je m n e j, uznany  
ja k o  w szechśw iatow ej s ła ­
wy fenom en, p rz y  pom ocy 
M edjum  „TAM HRY<- iitó re  
je s t n ieom ylne d a je  w t r a n ­
sie ja s n e  odpow iedzi we 
.wszelkich zaw ik lanyeh  kwe 
s tjach . W idzi n a  odległość.
D a je  m ożność zdobycia m i­
łości pożądanej osoby. P rze  
p ow iada  przeszłość, przyszłość. O pracow u­
je  horoskopy  i a n a liz y  g rafo log iczne . 
M ed jum  zestaw ia  pewne, w y g ra n e j N -ra  
losów, podaje  gdzie takow e m ożna nabyć. 
W  35-ej ło te r j i  pad ło  48 w ielkich  w ygra  
nych  w y b ran y ch  przez m ed ju m  o raz  w iele 
w ie lk ich  w y g ra n y c h  n a  o b lig ac je  P ań stw o  
we. P o d ać  d a te  u rodzen ia , w łasnoręczn ie 
n ap isan e  im ię  i  nazw isko  i  za łączyć k ilk a  
włosów- d la  k o n ta k tu . N a  k o sz ty  portowm 
i  k a n c e la ry jn e  załączyć zl. 1 — znaczkam i 
poez "-owemi. A dres: K R A K Ó W , Lubicz 22 

m. 2. O sobiste p rz y ję c ia  codziennie.
nMM—i i iMr mi im im u mm—win ni mu

1  w y w iiz im  l i t o  i tieHerifiw
w 1935 r.

W  ciągu całego ro k u  ubiegłego w y 
w e / ,  i on o b y d ła  14.996 szt., w artośc i 
2.207 tys. zł. w  roku  poprzednim .
4,273 tys. zł. wobec 6.662 szt. w artości 

N ierogacizny  w yw ieziono 1Ó0 77.) 
szt. w artości 16.005 ty s. zl., a więc nie 
co m n ie j niż w  ro k u  p o p rzed n im  w  
k tó ry m  w yw óz ten  w yniósł 154.620 
szt. w artości 17.535 tys. zł.

C ałoroczny  w yw óz bekonów- zr/m iej 
szył się nieeo, o b n iża jąc  się cło 20407 
ton  w arto śc i 38.985 ty s. zł. w ohee 
23 378 ton  w artości 46.735 ty s. zł. v/ 
roku 1931. N a  p odkreślen ie  zasługu je  
pow ażny  w zrost wywozu m ięsa  świeże 
go i solonego, k tó ry  o siąg n ął w g od 
u lu  2.081 ton w artości 3.659 tys. zł wo 
bec 676 ton  w arto śc i 611 ty s . zł. w m ie 
sią u poprzedn im .

 rnjo------

Dopiql swego
P ew ien  m łody H olenderczyk', k tó ­

ry  p rzed  dwoma, la t  - w yem igrow a: do 
In d y j  ho lenderskich , nic znając  b liż­
szego ad resu , a n aw e t nazw iska p .ę j 
nej dziew czyny w- H o lan d ji, k tó rą  uj 
rża ł cv czasie sw ej podróży, chcąc ko­
n iecznie zaw rzeć z m ą  bliższą zn a jo ­
mość, um ieścił w- p  smacłt ho lender­
skich je j  fo to g ra fję , ja k ą  m u się uda 
ło zrob i:.

To w ystarczy ło .
W k ró tce  dosta ł adses i, jak  donoszą 

p ism a  ho lcdenrsk ie . w ra^ ld iższym  cza 
r ie  weź u.W z n ią  ślub

Tętno chwili
W ŁO CH O M  B A N K R U C T W O  M E  

G ROZI.
P o d s taw ą  gospodarcze j e g z y ste n c ji 

W  loch, fu n d am e n tem  m ożności dalszego 
p row adzen ia  w o jny  je s t zapas zło ta. K ra ­
je  im p o rte rsk ie  bow iem  d o sta rc za ją  obec­
n ie  W łochom  sw ych w ytw orów  w yłącznie 
przy  re g u la c ji zobow iązań w zlocie lub 
dew izach. M im o zaś ca łe j p ro p a g a n d y  
W łochy  k ra je m  au ta rk ic z n y m  n ie sa  i n i­
gdy nie będą. Co do s ta n u  zapasów  zło­
ta  w p iw n icach  B anea d T ta lia , oddaw- 
n a  b ra k  d anych  urzędow ych, w szelkie bo­
w iem  s ta ty s ty k i od- p aź d z ie rn ik a  ub. r. 
u le g ły  — ja k  w iadom o — zaw ieszeniu . 
O sta tn i k o m u n ik a t urzędow y m ów ił o 3 3 
m ilia rd a c h  Ł. (20.10.). U w zg lędn ia jąc  w y­
p ła ty  zag ra  uliczne, dokonyw ane od tego 
czasu, pow inno  pozostać jeszcze ca. 2.5- 
m iłja rd ą . O s ta tn ia  zb ió rka zło ta , lak  in ­
tensyw ni!' p ropagow ana , d a la  pokaźne re ­
z u lta ty , o znaczeniu  n ie ty łk o  już  p ro p a- 
gandow em , lecz i-cz y sto  ekonom iezuent.— 
W kró tce  już bowiem  do-dognie ona za­
pew ne 2 m ilja.rdów  L. Sam a p ro w in c ja  
rzy m sk a  b y n a jm n ie j n ie  n a jb o g a tsza , ze­
b ra ła  22 k w in ta le  zło ta  o w arto śc i ca. 330 
m ilionów .

To też p a n n ie  pow szechne m niem anie 
n aw e t k ry ty cz n ie  nas taw ionych  kół zag ra  
n ieznyeh . że W łochom  w żadnym  _ razie  
n ie  grozi b an k ru c tw o  aż do jesien i.

(K u rje r  W a p  zaw rk h .
Z A /Y D Z E M E  W Ł A S N O Ś C I ROLNE-T.

R ozporządzen ie ra d y  m in is tró w  z d n ia
7 lu tego  br., do tyczące re fo rm y  ro ln e j, za­
w ie ra  im ien n y  w ykaz m a ją tk ó w  ziem ­
skich , m a jąc y ch  ulec w r. 1036 p rzy m u ­
sow ej p a rc e la c ji. .

O dnośnie M ałopolsk i W schodn ie i w i­
dać  z tego  sp isu  w yraźn ie , ja k  bardzo  
w łasność ro ln a  je s t tu  zażyd-zoua. F a k iy  
te  m ia ły  .m iejsce n iew ą tp liw ie  dop iero  
n iedaw no, w dobie k ry zy su , k iedy  ro ln ik  
p o lsk i, r a tu ją c  się przed d efin ity w n ą  r u i­
ną. sp rzedaw ał, n ie  zw ażając kontu, by le  
ty lk o  n ie pó jść  w św ia t o żebraczym  k iju .

N a  ogólna ilość 8.255 ha, k tó re  u le g n ą  
p a rc e la c ji  w ta i’nnpolekiem  i lw ow ik ie in  
2425 ha, a  w ięc b lisko 25 proc. pochodzi 
z m a ją tk ó w  żydow skich.

(P. A. AJ.



W obronie robotnika i potrzeb Zagłębia Dabr.
Ustęp 2 przemówień a posła Kaczkowskiego w Se'mie przy debacie budżetowej Min. Opieki Społecznej
W ysoki Sejm ie . J ed n e m  z ogniw 

w wielkiej akc ji  gospodarczej rządu 
bvla zn iżka cen. Beż o f ia r  się ona 
obejść nie mogła, ale i p rzy  innyeli 
Okazjach o f ia ry  te pobrane  zostały  do 
g ran ic  w ytrzym ałośc i,  poza k tó re  
przejść byłoby w yrazem  n ie ty lko  n ie­
sp raw ied l iw o ^  . społecznej, ałe 
w:u‘ost k rzyw dy.

R m -m a w ia ją c  n a  kom isji  te j W y ­
sokiej Izby  w dn iu  27.X r. ub. p. wi- 
cep rem jer  K w ia tkow sk i ,  zw raca jąc  
się do p rzem ysłu ,  pow iedzia ł:  „Bo,
jeżeli P a ń s tw o  idzie dziś n a  ogrom ne 
ofiary , jeżeli te o f ia ry  p rzerzucam y 
na łudzi biednych, na urzędników  
państw ow ych  i samorządowy■•'■h,
to również przyszedł moment, żeby 
przem ysł stanął do szeregu; głęboko 
wierzę, że będzie to uczyniona.

Oklaski, jak iem i te słowa pan a  wi- 
ocp rem je ra  p rz y ję ła  komisja, św ia d ­
czyły, że społeczeństwo so lidaryzu je  
óę w uf nem oczekiwaniu i a kiego 
właśnie  s tan o w isk a  przem ysłu .

Obniżce uległy ceny całego szeregu 
towa rów przem ysłow ych, m iędzy in- 
nemi i węgla. W slad  za ten?i obniżka­
mi rozpoczęła się akc ja  nrzemyslu 
veglowcgo o obniżkę plac w górnic- 
wie, n a jp ie rw  na .Śląsku, o s ta tn io  w 

Z agi. Dąbr., gdzie płace zostały  w ub.

s to ją ce ,  n ua te r en i e  zagłębi węglo­
wych,'Zagłęb i a D ąbr. w szczególności. 
Zagadnienie, o ty le  istotne, że w po­
czuciu gó rn ika  je s t  la  świadomość, żo 
był on n i e g d y ś  filarem, na k tó rym  b u ­
dowała się i dźw igała  zamożność Z a­
głębia, dziś, g d y  przyszedł kryzys, on 
p ierw szy  pad a  pod jego ciosam'.

W y so k a  Tzbo. Zagłębie D ąbrów  
skie m a p ięk n e  k a r ty  w swej h is to r j i  
i w sw ej t rad y c j i ,  jes t  ono n iew ą tp l i ­
wie jed n y m  z n a js ta rszy ch  ośrodków 
T racy  w Polsce, gdzie mógł s:ę w y ­
k sz ta ł c i ć  ty p  polskiego robotnika. 
Ten  tv n  Zagłębie posiada, a cechuje 
go zarów no p a tr jo fy zm  ja k  i obyw a­
li b k a  ofiarność. Bneh rew olucy jny  i 
niepodległościowy niejednego tu miał 
! olmtera.

W  osta tn ich  la tach  robotn ik  Z a­
głębia został p o s taw io n y  przed cięż s ą  
bardzo próbę.

P ra c a  w kopaln iach  i zakładach 
przem ysłow ych t rw a  2—3 dni w ty ­
godniu. są świętówki i u rlopy  tu r n u ­
sowi*. obniżk* płac akordow ych, od 
sztuki i dniówkowe, —

OTO OBKAZ CODZIEENNEJ
P R A W D Y  ŻYCIA R O BO TN I­

K A Z A G Ł Ę B IA ,
podszy ty  n ieus ta jącą  i jakże  d ep ry ­
m ującą  obaw ą o ca łkow itą  u t ra tę  p r a ­
cy. A proszę ty lko  przeliczyć ich p ła­
ci* od zł. 1.80 do 6.30 dn iów ka na ko ­
paln iach  k a tegor j i  „ A “, na na k o p a l­
niach  ka łegor ji  „ B ” te piece są je s z ­
cze niższe, proszę uwzględnić, że n a j ­
wyższe p łace m a ją  tylko s tosunkow o 
nieliczni, to p rzy  dziew ięciu  — r chuć 
by naw et 16 dniach  w m iesiącu p racy  
— jak ąż  ś redn ią  robotniczego zarobku 
o trzym am y?

.V przecież i z tego są jeszcze w doi 
w y ją tk i ,  k iedy zakład p rzem ysłow y 
oddaje  ja k ą ś  p a r t ję  robót p rzeds ię­
biorcy, k tórego  już cennik nie obo­
w iązuje!

T zapytuję, jakąż role mogą ode­
grać tak w ynagradzane rzesze robot­
nicze w konsumpcji płodów rolnych i 
wyrobów przemysłu krajowego?

Robotnik wyniszczony i w y cze rp a ­
ny fizycznie i m a te r ja ln ie  — s ta ł  się 
p o d a tn y  d la  chorób, k tó re  zwłaszcza 
w śród  dzieci się szerzą.

Nie m ożna się tak że  dziwić, że kro 
roki po licy jne  n o tu ją  w zros t  p rz e ­
stępczości i żo p o s tęp u je  radykałiza- 
e ja  mas.
TO NIE KOMUNIZM, TO NĘDZA.

Nędza, k tó re j  w y m ow nym  - ■ "ho­
lem m ogą być często sp o ty k an e  w /a*

ty g o d n iu  wypow iedziane. Dziś m am y 
w Zagłębiu D ąbrow sk im i,  które, jak  
w soczewce odbija  s tosunki panu jące  
na  odcinku k ap i ta łu  i p racy ,

• t a f t ą  n a c j ę :
w  kopaln iach  T o w arzy s tw a  W arszaw  
.s ki ego — s t ra jk ,  przyc/.cm w dniu 
w czorajszym  p rze ry w a ło  pod ziemią 
p ięciuset s t ra jk u jąc y ch ,  n a  pow ierz­
chni s iedem set ludzi — na ogólną licz­
bę 2.200 za trudn ionych  w tein T o w a­
rzystw ie . W innych kopalniach s y tu ­
ac ja  n ap ię ta  i zaogniona, wszędzie 
d a je  su* odczuć niepokój i ro z d r a żn ie ­
nie w śród  m as p racu jących

SPO W O D U n i e p e w n o ś c i  j ę ­
t k a , KTÓRE MOŻE PR Z Y N IE ŚĆ  
S P A D E K  GŁODOW YCH, JE Ż  f 

T A K  ZAROBKÓW .
W ysoki Sejm ie. To nie jest tylko  

sp ran a  chwilowego zatargu, który się  
jakoś rozwikła, to jest kwest ja życio­
wa d wu dz i es toty s i ę c* z n ej rzeszy gór­
ników Zagłębia, w których świadom o­
ści m epowinnoby się przy tej okazji 
rodzić i utrwalać przekonanie, mogące 
mieć nieobliczalne konsekwencje, że

ołęblu — jak  g n iazda  jaskółcze — 
lep iank i do wyrobisk  ziemnych p rz y ­
czepione — całych rodzin m ieszkania . 
A przecież muszę tu  dodać — na pod­
kreślenie ludzkiej i o f ia rne j  n a tu ry  
robo tn ika  Zagłębia, że w brew  całej 
rozpaczliwej sy tu ac j i  - -  dźw iga on 
dobrowolnie n a  swoich barkach  jesz­
cze część ciężaru bezrobocia przez 
u trzy m y w an ie  kogoś z krew nych  czy 
pow inow atych , pozostających bez p ra  
cy, dziląe z n imi dosłownie os ta tn i  
kęs tak  ciężko zdobytego chicha. D la­
tego mówić w ty ch  w aru n k ach  o ob­
niżce p łac  by ‘oby n ie ty lko  n ie sp ra ­
wiedliwością społeczną, ale w p ro s t  
nieludzkie.
B Y Ł A B Y  Tl) N A JO K R U T N IE JS Z A  
FO RM A OPOI) A T KO W  A  X IA  K< I- 
BOT N IK  A NA RZECZ P R Z E M Y ­

SŁ U
za to, żo Rząd spowodował obniżko 
cen w ęgla, byłoby to wypaczeniem  
tendencji Rządu, byłby to cios, w y­
mierzony moralności publicznej przez 
naruszenie poczucia ufności i spra 
wied 1 iwości robotnika.

W y so k a  Tzbo. P am ię tam y ,  ja k  
p ięknie p. d y re k to r  W ierzbicki w tej 
Izbie p rzed  trzem a dniam i mówił o 
tt-.ni. aby  pozwalać róść wszystkiem u 
ku górze i piąć się ku słońcu. Jekżcż, 
zapy tu ję ,  to wygląda w odr.iesi-uuu iło 
sy tu ac j i  robotnika, ja k a  się w tej 
chwili ■ i ry ni u węglowym w y tw o ­
r z y ł ; * . !'. dvr.  W ierzbicki mówił t a k ­
że o • postaw ie m oralnej przem ysłu . 
Jeżeli  tak  jest,  należałoby sobie ż y ­
czyć, żeby zachow ana była i wtedy, 
k iedy się w ysuw a hasło rew izji  gło­
dow ych płac  robotniczych i bierze się 
za to n a  siebie całkow itą odpowie­
dzialność.

A l;nja ta nie wydaje, rui się u trzy  
m ana , gdy  chodzi o os ta tn i  k o n f l ik t  w  
przem yśle  górniczym. S po tka łem  się 
w ter-’*nie z tak ą  oto próbą rozgrzesze­
nia n zemcslu.

. To wszak nie przem ysł chce prze­
rzucić część tego ciężaru na klasę pra­
cują a. łez fakt tego przerzucenia za­
szedł niejako autom atycznie w  chwili 
obniżenia przez lłz.ąd cen artykułów  
przem ysłowych bez dania odpowied­
niej kom pensaty zakładom przemysłu  
wyra, już poprzednio pracującym  bez 
zysku.

Pytam , jakto? W ięc w szyscy mogą 
i w szyscy ponoszą ofiary, kiedy P ań­
stwo od nas tego zażądało, tylko prze­
m ysł n ie może?

D a iedcu chce być poza zasięgiem

rozum iejących potrzebę państw ow ą? 
I PYTAM ' S IĘ , CZY TO MA BYĆ 
DROGA DO B U D O W A N IA  P R Z E /  
PR Z E M Y SŁ  WOKÓŁ S IE B IE  PRZY  
J A /N I  — CZY W RO G IEJ N IE  

C H Ę C I SPO Ł E C Z E Ń ST  WA ?
K o n s ty tu c ja  mówi, że P ań s tw o  

Polskie je-.t współ nem  dobrem  wszy-

co i w ty m  w y p ad k u  indyw idua ln ie  
tub g rupow o  zostało w szeregu  za k ła ­
dów dokonane, a o ozem, rzecz dziw ­
na, nie wiedzą ani związki zawodowe
ani delegaci.

1 jeżeli konflik t  o place w g ó rn ic - 
iw;e nie będzie za ła tw iony, j a k  sic 
i resztą n a  to zanosi, nu miejscu i z 
ca łkow itą  słusznością robotnikow, w y ­
rażam  niezłom na przekonanie, 
że Rząd w ostatecznych decyzjach  
swoich stanie po stronie górników  

Zagłębia!
W ysoka Izbo. Z es taw ien ia  bezro­

bocia w sp raw o zd an iu  h u n d u s z u  P r a ­
cy w y k azu ją ,  że drugi om skoku w oje­
wództwem o najs iln ie jszem  bezrobo­
ciu pt; Ś ląsku  je s t  wojew ództkn K ie ­
leckie. N iem ałym  procen tem  sk łada 
się na i o Zagłębie. N ie trudno  znaleźć 
przyczvny.
W O ST A T N IC H  K IL K U  ŁATACH  
I i N I El > (IC H O H T O NO N A ST  G PU -

JĄ C E  K O P A L N IE :

K toś zato odpowiedzialnym  byó 
musi.

N iew ątp liw  1 e sy.tuac-ja przeinvsłu  
węglowego Zagłębia I  tąbrow skiego 
ąio jest ła tw a  w odniesieniu do p o ­
bliskiego ś lą sk a ,  z k tórym  jes t  zw ią­
zane w spólną konw encją węglową. 
A to z nas tępu jących  przyczyn:

1) K opa ln ie  Zagłębia  D ąbrow skie­
go m uszą stosować podsadzkę, kiedy 
kopaln ie  śląskie nie są do tego zobo­
wiązane, co podraża  koszt w łasny pro 
dokow ania  jednej tonny  węgla rnniej- 
więcej o 2 zł.;

2) B udow a geologiczna poklatlow 
węgla w kopaln iach  Zagłębia Dąbr. 
w y m ag a  kosztownych stemplowani, oo 
znów podnosi koszt w łasny  produkcji 
jednej tonny  w ęgla  p lus  m inus o I z b ;

3) K o p a ln ie  śląskie posiadają  koks 
sownie, k tórych  p ro d u k t  — koks — 
ide wlicza się do kostyngentow  podsuń 
Iowy cli, j a k  również nie wlicza się do 
nich węgla, zużywanego przez zak ła­
dy p rz e m y sło w e  danego koncernu.

Są jeszcze i różnice natury kredy­
towej oraz wypłacanych odszkodowań

w szystko na niekorzyść Zagłębia.
D latego  muszą nas w Zagłębiu za­

niepokoić cy fry  w ydoby-ia ,  k tóro 
w skazu ją  że p rodukc ja  Górnego Ślą­
sk a  w r. 1937) w odniesieniu do 193* 
zw iększyła się o 8,3 proc., gdy Zagłę­
bia D ąbrowskiego spad ła  o 3 9 proc.

U trzym anie  takiego s tanu  rzeczy 
r.ie mogłoby rokować dobrych nadziei, 
an i  dla rozw oju  Zagłębia, ani dla 
w zrostu  zatrudnienia  na "tutejszym t e ­
renie z n iew ątp liw ą szkodą dla ogól­
nego in teresu  P ań s tw a .

W ydaje mi się, że byłaby i u celo­
wa rew izja istniejącego statutu kon­
w e n c j i  węglow ej w tym  sensie, aby 
w y r ó w n a n e  były różni o, działające 
w tej chwili na niekorzyść Zagłębia  
Dąbrowskiego, w przydziale k o n ty n ­
gen tów  era.' o korzystni;  ' dla Za­
głębia udział w kontyngencie ekspor­
towym i zwłaszcza na rynek francuski, 
który nawet chętniej nabywa w ęgiel 
z Zagłębia Dąbr. niż ze Śląska.

Może ponadto  należałoby ro z p a t­
rzyć sp raw ę zastosow ania  ulg t a ry f o ­
wych d la  w ęgla z Zagłębia D ąbrow ­
skiego analogicznie ja k  dla węgla Z a ­
głębia K  rakowskiego.

W  związku z przedstaw ioną sy tu-

s tk ieh  jego obyw ateli .  Dzisiejsza b wi 
la  je s t  doskonałą d la  p rzem ysłu  oka* 
z ją  zam an ifes to w an ia  te j p raw d y ,  za­
m ias t  p o d sy can ia  w a lk i klas. N iew ą t­
pliwie Polsce potrzeba  przem ysłu , ałe 
nie takiego, k tó ry b y  g rę  prow adził  
przez robotnika.

„K lim on tów ” — §50 robotników, „M or 
t in ie r” — 700—750 robotników, „R o­
uen” — 600, „ S tan is ław ” — 409,
, O r jo n ” -— 350, „H e len a” — 300, 
„ I r e n a ” — 200, „A Iw i n a ” — 150, „K p i­
no” — 120, „ P o rą b k a” — 1.00, w  d r o ­
dze do l ikw idacji  „ W ik to r ia ” — 42»t 
robotników i w zw iązku z obernym  
za trg iem  w W arszaw ek  iem T o w a rzy ­
stw ie  K o p a lń  W ęg la  g roźba  zam k n ię ­
cia jedne j  z jego kopalń  — około 
1000 robotników.

To jest ubytek w arsztatów  dla 
20 proc. zatrudnionych w górnictw ie, 
to jest w ielka rzesza ludzi bez chicha.

A le nie je s t  to jed y n e  zło .Istm ejo  
d rugie , może i nie mniejsze. K opaln io  
1e, pozostaw ione bez opieki i konser­
w acji,  ra b u ją  się, a  z a w ar te  w nicfi 
bogactw a Węglowe p rz ep ad a ją  na 
zawsze, d la  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e­
go. I  dlatego w y d a je  mi się słuszno

ac ją  ape lu ję  gorąco do Rządu, aby, 
uw zględn ia jąc  słuszne p o s tu la ty  Z a­
głębie, otoczył je  sw oją opieką i n o 
dopuścił do dalszego zam ykan ia  ko ­
palń n*a tu te jszy m  terenie.

W ysoki Sejmie.' Pozwoliłem  scibio 
za jąć uwagę W ysokiej  Izb y  nieco d łu ­
żej Zagłębiem D ąbrow skiein  w  tein 
prześw iadczeniu , że in teres P a ń s tw a  
nie leży w n iedocenianiu  jeg o  sp ra w  
i pos tu la tów , przeciw nie: w y d a je  rai 
się, że Zagłębie ze względu n a  swojo 
położenie, s t ru k tu rę  gospodarczą, bo­
g ac tw a  n a tu ra ln e  i wartościowy ele­
m ent robotniczy za jip u je  wśród ziem 
Rzeczypospolitej jedno  z pocześniej- 
czych miejsc, k tó rem u  w a r to  więcej* 
idź to było dotąd, poświęcić uwagi.

R A U J O
PBOGBA,\I O G óLN O PO I.SK l.

Środa, id lutego.
6.30. P ieśń  „K iedy ranne w stają ztuv.«ł“ 

6.33. Pobudka do g im nastyk i. 8.00. Atuty , 
ej a dla szkól. 11.57. S ygn ał czasu. 12.96. 
H ejnał z w ieży m ariackiej w Krakowie. 
12.03. D ziennik południowy. 12.25. M uzy­
ka salonowa. 13.25. C hwilka gospodarstw *  
domowego. 15.15. W iadom ości o eksperci*  
polskim. ltHHi Ko/m owa , -
dzieci. 16.45 Rozm owa m uzyka ze słucha  
ezem rad,ja. 17.00 D yskutujm y. 17.50 Kutą 
żka i wioilza. 18.00 K oncert kam eralny. 
19.401 W iadomości sportowe. 19 50. Repor­
taż aktualny. 20.45 D ziennik wieczorny. 
20.55 Obrazki ■/, P olsk i współczesnej. 210® 
Twórczość F ryderyka Chopina. 21 40 U 
wrót w ieezystości. 21.55. Pogadanka gosp* 
darcza. 22.05 K w atery sm yczkowe Józefa. 
H aydna. 22.40 M uzyka salonowa. 240® 
W iadom ości meteor.ologiczno.

KATOW ICE.
Środa, 26 lutego.

6.50 P ły ty . 7 50 Program  na dzień ma­
żący 7.55 Pare in foju iacyj. 13.30 Lekcja  
jeżyka polskiego. 13.45 P ły ty . 15.20 W i*  
dom ośei giełdowo. 15.22. Chwilka spo” *x- 
iia. 15.30 P ły ty . 18.30 Trngydju pod W ar 
ua. 19.00 Jak zbudowane iest G órnośląs­
k ie Zagłębię W ęglowe. 19.10 Program  "* 
dzień następny. 19.20 Przegląd prasy. 
19.35 W iadom ości sportowe. 20.00 Godzina 
Zagłębia Dąbrowskiego.

GODZINA Z A GL. DĄBRO W SK IEG O  
Nr. 7.

Dzisiaj- z pódstndja sosnow ieckiego da­
ny będzie recital fortepianow y p. M. Ko* 
walskioj. R ecital poprzedzony będzie od­
czytem  mg. S iekadsk icgo pt. „Średni i  
drobny przem ysł Zagłębia".

Pogaw ędkę o Zagłębi u w ygłosi red K> 
ćw ierk

na nic 'zapewnienia Rządu w s tosunku 
do św ia ta  pracy , bo s t a w i a m *  były 
n ie s u •z e m s

Walka o utrzymanie dzisiejszych mizernych plac w górnictwie, 
ty 7 kanitslnych w tej chwili zagadnień,

1 jeszcze jedno.

Kiedy się obniżki nie da przeprowadzić 
jawnie, przeprowadza ją się poćiełiu

ostrzec,

aby s y s t e m a t y c z n e  z a m y k a n i e  k o p a l ń  Z a ­
g ł ę b i a  nie zamieniło się w drugie Zawiercie



Ś ro da
Dziś: Popielec
Ju tro : A lek saad ra  
W schód aioaca: 6.10 
Zachód siońca 5.07

Z Zagłąbia
T E A i  R M I K rf S K I 

w SOSNOWCU.
J u t r o  o godzin ie  8 30 w ieczorem  poraź  

o s ta tn i, dosk o n a ła  ko m ed ja  P . V a lp iu sa  
p t.  „Zw yciężyłem  kryzys*1 z d y r. S. Go­
łaszew sk im  i T . K ro tk e m  n a  czele ze­
społu . fl

— POSIEDZENIE^Ii ADY MIEJSKIE! 
W  SO SN O W C U . D n ia  29 bm. o goda. 19.80 
odbędzie sic  posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j 
w  Sosnow cu. P orządek  o b rad  zapow iada: 
u ch w a len ie  zaciągn ieo ia  pożyczki 4'<300 
zl. od to w arzy stw a  p o p ie ra n ia  budow y p u  
b lieznych  szkół pow szechnych n a  budo­
wę szko ły  pow szechnej p rzy  u licy  S uchej; 
u ch w a len ie  reg u la m in u  u d z ie lan ia  za li­
czek na uposażenia członkom  o rg an u  za ­
rząd za jąceg o  i p racow nikom  m ie jsk im  
g m in y  m. S osnow ca; uch w alen ie  poboru  
dodatku  k o m una lnego  do o p ła t s tem p lo ­
w ych od ak tów  n o ta rja ln y c li na rok  bud­
żetow y 1935-37: sp raw a n a b y c ia  g r u n tu  
ód banku  polsk iego  pod reg u la c je  u l. P u ­
łask iego : sp ra w a  p rzy z n an ia  zw oln ione­
m u p racow n ikow i Leonowi M arszy ck ie- 
m u jed n o razo w ej o d p ra w ę  zam ias t s ta ­
łego zao p a trzen ia  em ery t; k iego  i w ybór 
członka i zastępcy  do k o m is ji poborow ej.

-non-

Komisja międzyzwiązkowa przyjęła
orzeczenie komisii arb itrażowej na Ś ląsku

r Oncgdaj odbyło się w Katowicach 
p  osied zonie loo m i s ,j i mi o cl zyzwią zk o w ej 
na którcui zapadki uchumla, mocą któ­
re j przyjęto orzeczenie komisji po jed­
nawczo - arbitrażow ej, dotyczące plao 
w górnictw ie .Śląskiem.

J a k  wiadomo, w wyniku tego orze­
czenia, które zapadło w  dniu 19 bm. 
place w górnictwie Śląskiem pozostają 
bez zmiany do dnia d l  lipea. K om isja 
międzyzwiązkowa stanęła na stanow i­
sku, że wobec nieuregulowania dotąd 
s p r a w y  skrócenia czasu pracy do 8 go­

dzin, pracy dla pogotowia pracy do 
8 godzin, nieuregulow ania spraw y 
spółek brackich, komisja będzie w dal­
szym ciągu prowadziła prace w kie­
runku załatw ienia tych palących i w a­
żnych spraw  robotniczych.

Ja k  się dowiadujem y, związek p ra  
coda we ii w orzeczenie komisji pojedna­
wczej nie przy jął do wiadomości w 
ciągu przepisowych pięciu dni, wobec 
czego orzeczenie to zyska moc obowią­
zu jącą  po zatw ierdzeniu go przez im- 
nisterjum . . .u

Dwie służące i fałszywa 16-złotówka
W sądzie okręgowym w Sosnowcu 

odbyła się wczoraj rozprawa przeciw­
ko 23-letniej Cha wio 0  rinblat z Bę­
dzina (Kościuszki 4) oraz 17-letniej 
[Natalji Sarn ie  z Sosnowca, oskarżo­
nym o usiłowanie puszczenia w obieg 
fałszywej m onety 10-zlotowej.

Niedawno tomu do sklepu Żylkowej 
p rzy  ul. P rusa  2 w  Sosnowcu wszedł 
jakiś chłopiec*, który  usiłował zapłacić

za tvtoń falsyfikatem . Po zatrzym a­
niu chłopca okazało się, iż został on 
wysłany przez dwie służące, Sarnę i 
Chawę (iriublat.

Sąd skazał (Irinblatównę na dwa 
lata więzienia z zawieszeniem kary, 
Sarnównę zaś postanowił umieścić w 
zakładzie wychowawczo - poprawczym

Obydwie skazane pozbawione zo­
stały praw  na lat 5.

Podchmielony robotnik
zdemolował portiernię fabryki Czechowskiego

Ku uwadze
ZASŁUŻONYCH W W ALKACH O

X I EPO DLEGŁO ŚĆ P O I.S R 1
AY Dzienniku Usiw Nr. 85/35, u- 

kazał się dekret P an a  P rezyden ta  Rz. 
P  /  dn. 22 X I. 35 r. nowelizujący u 
stawę inwalidzką z dnia  13. 3. 32 r., 
na mocy którego Mi ;. Op. Spoi. może 
zezwolić na zarejestrow anie roszczeń 
do zaopatrzen ia  inw.,1. w te r ra in s  do 
31. X II . 36 r., tym  osobom, które poło 
żviv zasługi w walka-.h o niepodległość 
Rz. P., a w skutek służby wojskowej 
Poniosły uszczerbek na  zdrowiu, lecz 
zaniedbały zgłosić iych roszczeń w ter 
tui nie określonym  ustaw ą. Również 
ha mocy tego dekret u Alin. Skarbu mo 
ih* zezwolić na dokonanie re jestrac j w 
t. rm inie do 31. 12. 35 r. pozostałym  po 
poległych i zmarłych. w związku przyj 
czynowym ze służbą wojskową, któ­
rzy położyli zasługą w walkach o m e 
U Uległość Hz. P .

AA" dz. K. Nr. 3/36 ukazał się dekret 
Pana P rezyden ta  z dn. 13. I. 36 r. o za 
opatrzeniu  e m e r talnern dla osób 
szczególnie zasłużonych w walkach o 
niepodległość Rz. P., którzy odznaczę 
ni zostali „K rzyżem  Niepodległości*.', 

 OQO-------

Z w alnego  zebrania  
dziennikarzy

Dnia 23 bm. odbyło się w Katowi­
cach pod przewodnictwem  red. Slawi- 
ka doroczne walne zgromadzenie syn­
dykatu dziennikarzy Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

P o  w ysłuchaniu spraw ozdań i lu» 
chwaleniu absolutorjum  dla ustępują­
cego zarządu oraz załatw ieniu szeregu 
spraw , dokonano wyboru nowych 
władz.

Prezesem  zarządu Syndykatu w y­
brano red. H. Sławika, wiceprezesami 
red. K. Ćwierka i red. E. Rum una. Po- 
zalem do zarządu weszli red A. Ali kul 
ski, red- J .  Oskólski, red. E. Renik (se­
kretarz), red. II. Sperling  (skarbnik). 
Do kom isji rew izyjnej w ybrano red. 
J .  H eynara, jako przewodniczącego, 
oraz red. B. Cholewę i red. L. Morskie 
„o Do sądu koleżeńskiego powołano 
red. dr. M archewkę, jako przew odni­
czącego. red. dr. L. P alla , red. AVł. K a­
weckiego, red. N. K ubisza i red. I. 
Lipskiego. Jak o  delegata do zarządu 
głównego związku dziennikarzy R. P . 
w ybrano pjrezeaa Sław ika, a  jako de­
legatów na zjazd dziennikarzy R. P. 
wiceprezesów Ćwierka i  Rumuna.

M ieszkaniec Dąbrowy, A ugust Ol­
szewski, zatrudniony jest jako robot­
n ik  w fabryce Czechowskiego w So­
snowcu.

Olszewski przyszedł do pracy w sta  
nie podchmielonym i wszczął aw antu­
rę w portjcrni.

Robotnik począł się kłócić o rzeko­
mo niewłaściwe zapisywanie mu dnió­
wek.

AV czasie aw antury  Olszewski po­
czął demolować urządzenie portjcrn i, 
usiłując przytem  pobić znajdujące się 
w portjern i osoby.

W ezwaną policja zatrzym ała awan 
turnika. W czasie osobistej rew izji 
znaleziono przy nim łom, używ any za­
zwyczaj przez złodziei.

Dochodzenie w  tej spraw ie wdro­
żono.

Kto zostanie wiceprezydentem Będzina
Aktualne wersje dokoła  kandydatur

Ja k  już swego czasu donosiliśmy, 
urzędujący obecnie w iceprezydent m. 
Będzina p. Goc został przez władze mi­
n isterialne zatw ierdzony na swem sta 
now i Mm na rok, tytułem  próby. Rocz­
na kadencja w iceprezydenta kończy 
się 1 m aja br.

AAr związku z tym  term inem  lanso­
wane są w Będzinie następujące kon­
cepty :

AV kołach żydowskich obiega po­
głoska, że na stanowisko wiceprezy­
denta p retendu ją : b. w iceprezydent
Będzina, a obecnie ław nik m agistratu  
p. Rubinlicht oraz dr. AYoinzicher — 
radny m iasta.

Z walnego zebrania
Ligi morskiej i kolonialnej w Dąbrowie

\\r  ub. niedzieli} odbyło się walne ze­
branie1 członków ligi morskiej i kolonial­
nej w Dąbrowie. ,

Przewodniczył zebraniu p. Jan  Pioczyń 
ski z Łagiszy, sekretarzował p. J. Gonera.

S praw ozdan ie  z ogólnej dzia ła ln o śc i 
za rząd u  referował prof. AV. Kuźniak, s p ra  
w ozdanie kasowe — P- AVachelko, se k re ­
ta r i a tu  p. J- Gonera i komisji rew iz y j­
n e j dyr. Doinaszewska.

Ze sprawozdań wynika, że liczba człon­
ków L. M. i Kol. w Dąbrowie zmniejszy­
ła sie o 15 osób. Jest to objaw bardzo 
smutny i dowodzi, że miejscowe społeb 
czcństwo niedocenia wartości i ważności 
jaką przedstawia istnienie ligi morskiej 
i kolonialnej. Należy sądzić, że nowowy- 
brany zarząd L. M. i Kol. dołoży wszel­
kich starań, aby liczba członków, tak do­
niosłej organizacji znacznie sie powięk­
szyła.

Prelim inarz budżetowy na rok 1936 57 
w dochodach i rozchodach wyraża sic su­
ma 4230 zł.

Ze zbiórki ’ulicznej |i składkowej na 
fundusz obrony morskiej osiągnięto 8714 
zł.

Do zarządu zostali wybrani pp.: P. A\ra 
ehelko, p ro f. W. Kuźniak, prof. Piotrow­
ski, inź. Kunda, A. Kałkowski, kom. S. 
A kilim  o w i oz, A. Okuło - Kułakowa, b ił

Obyczaje wielkopostne od do­
pieka do Wielkiejnecy

„Pamiętaj, człowiecze, ż«ś proch i w 
proch się obrócisz4* — oto słowa, jakie wy, 
powiada ’kajdan w Śród1? Popielcową, po­
sypując- wiernym głową popiołem, jako 
symbolem pokuty. Od lego symboliczne­
go aktu rozpoczyna s:ą Wielki Post, trwa 
jąey do Wielkiejiiocy.

Niedziela, poprzedzająca Popielec, za­
chowała raz w:; „mieaopastuej*4 od niej i* 
bowiem przestawano w dawnej Polsce 
jeść mięao, skolei zaś następująca nie­
dziela zwie .“D zapustną, jako kończąca 
zajnisity. Niegdyś nazywano ją również 
„syropustrą4*, gdyż ostatni raz tego 4uia 
przed wielkim postem jedzono ser.

AA' początkowym okresie kościoła elirze 
ścijańskiego wielki post zbiegał się z po­
czątkiem roku — rok bowiem do połowy 
18-go w. rozpoczynał sie pierwszego kwi» 
fuia — i był bai'dzo ściśle obserwowany- 
Podczas 48 doi jego trwania wierni mo­
gli jeść tylko raz u a dzień skromny po­
siłek, złożony z cMeba, wody i jarzyn,— 
Posiłek ten przyjmowano wieczorem, (•» 
nieszporach, przez resztę zaś dnia nie 
wolno było wypić nawet szklanki wody, 
nie mówiąc już o jedzeniu czegośkolwiek.

Z biegiem czasu rygor, dotyczący po­
szczenia, zaczął łagodnieć. AVoHuo był* 
pić wino, sam posiłek postny przeniesio­
no na środek dnia, ponadto zaś dozwolo­
no posilać się jeszcze wieczorem. Można 
było jeść ryby, w późniejszym okresie — 
ptactwo. AY 13-ym w. zaczęto tolerował* 
mleko, masło, sery, pod warunkiem spe­
cjalnych ojilat na rzecz kościoła, stąd tek 
nazwa „maślanych w ic //, powstałych a 
tych opłat katedr. I

Całkowicie niedopuszczalne było w. 
wielkim poście spożywanie mięsa poza 
ptactwem wodnem. I

Obetnie w wielkim poście wskazano 
jest zachowanie postu, w sensie wstrzy­
mywania cię od pokarmów mięsnych, w 
środy, piątki i soboty aż do Wielkiej So­
boty włącznie.

W ym ieniane są również nazwiska 
b. posła Hienia i obecnego ław nika 
Laskowskiego (klub P P S ). Doświad­
czeni działacze społeczni tw ierdzą, że 
gdyby wiceprezydentem m. Będzina 
został socjalista, wówczas rada m iej­
ska mogłaby liczyć na stalą i zdecy­
dowaną większość sanacyjno - socjali­
styczną.

Niespodzianką jednak będzie dla 
ubiegających się o stolec wiceprezyden 
towski w Będzinie, jeśli władze, a co 
jest najprawdopodobne, na dalszą ka­
dencję zatw ierdzą wiceprezydentem p. 
T. Goca.

Co będzie — zobaczymy.

- n -

Stisnowiec ma 88 tysięcy
pracowników umysłowych
W edług ostatnich obliczeń, doko­

nanym  w Zakładzie Ubezpieczeń .Spo­
łeczny-,i, liczba ubezpieczonych w© 
w szystkich ubezpieezałniach społecz­
nych na terenie całego k ra ju  (z w y­
jątk iem  Górnego śląska) w ynosiła w, 
listopadzie uh. r. 1.304.964 osób, zgło­
szonych przez 399.944 zakładów pr.ic.yj 

Liczba ubezpieczonych w większy i i  
ubezpieozalniach społecznych p rzed­
staw ia się następująco: W arszaw a
323.300 ubezpieczonych, Łódź 169.069, 
K raków  89.072, Lwów 77.637, Sosno­
wice 68.330, Poznań 64.967, AA i Ino 
43.782, Częstochowa 37.591, L ub iła  
34.843, Bydgoszcz 32.564, B iała  31.553, 
Radom  30.267, G dynia 28.059 ubezp’©- 
cżonych.

Jackiewicz, Bartoszewski i J . Lewicki.
Komisja rewizyjna pp.: dyr. A. Dorna-1 

szewska, Domagała i Sikorski.

Jak orientować sic
PRZY XV BY AY ANIU BILETÓW KOLE 

JOAYYCH AV KATOAYIt ACH.

Dla ułatwienia podróżnym orjentowa 
nia sic; na stacji Katowice, gdzie należy 
zakupywać poszczególne rodzaje biletów 
Dyrekcja Kolei Państwowych podaje do 
wiadomości co następuje.

Kasy biletowe w hali I  Oewe skrzydło 
dworca) sprzedają bilety narmaJne i ul­
gowe kl. I, II  i ITI do wszystkich stacyj 
PKP. z wyjątkiem stacyj położonych na 
terenie Górnego Śląska oraz stacyj So­
snowiec, Oświęcim i Dziedzice. Kasy to 
sprzedają również bilety zagraniczne, a- 
bonamentowc i bilety do Lux Torpedy.

Kasy biletowe w hali l i  (prawe skrzy 
dło dworca) sprzedają bilety noramlne i 
ulgowe kl. II i III do stacyj położonych 
na obszarze Górnego Śląska oraz do sta­
cyj Sosnowiec, Oświęcim i Dziedzice jak 
również bilety okresowe i robotnicze do 
wszystkich stacyj PKP. AY obu halaoh 
sprzodaje sią także bilety peronowe, rowe 
rowa 5 dla psów.

i  ooe----
Zamach samobójczy na ulicy

27-letnia Jan in a  Koście j, zamioa*- 
kała w Sosnowcu przy ul. W ysokiej 35 
usiłowała otruć się esencją octową na 
ulicy ks. Skorupki w Sosnowcu. De- 
speratkę w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala.

Przyczyna usiłowania samobójstwa 
narazie nie została ustalona.

— o(>o----
Roztoczcie opiekę

nad drzewostanem!
Dzięki wysiłkom okręgowego to warzy, 

elwa kółek rolniczych i samorządu po­
wiatowego, stan zadrzewienia na tereniu 
powiatu "będzińskiego jest naogół zada- 
walniający.

N a t o m i a s t  drzewka przydrożne i wiele 
sadów są narażone na bezmyślne i barba­
rzyńskie niszczenie.

Należy wiec zająć sie tą sprawą jak- 
najprądzej. Kto najwięcej do tego jest P« 
wołany! Przedewszystkiem sami roi uicy. 
Będąc w ciągłej styczności z przyrodą, po 
trafią  zdać sobie sprawę ze znaczeni^ 
i wartości posadzonego drzewka oraz < 
kosztami jakie temu towarzyszą.

Kółka rolnicze i koła gospodyń wiej* 
skich winny zatem zwrócić się z apelem 
do swych członków, aby roztoczyli nale. 
żyta opiekę nad drzewostanem w po w i*  
c\t> będzińskim.
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£S rod źca
Uroczystości harcerskie

w  Grodźcu
W lokalu  szkoły nr. 1 w Grodźcu sta ­

raniem  50 drużyny harcersk ie j odbyła sio 
akadein ja  urządzoną z okazji 16-ej rocz­
nicy odzyskania dostępu do morza.

A kadem je zagaił opiekun drużyny M b 
Flak. R eferat o znaczeniu morza dla P o l­
ski w ygłosił p. Czerwiec. Skolei aktualne 
la p isy  w ykonały zastępy „Orłów , „Li­
nów", „Bobrów" i „Żubrów", zyskując so­
fcie u zebranych gości poklask za odśpie­
wane piosenki i deklam acje.

— PO D ZIĘK O W A N IE. Zarządowi i 
pracownikom  zakł. Solvay oraz polskie- 
«nn z w. za w. pracowników przem ysłowych 
t handlowych, oddział w Grodźcu za zło­
żone na  rzecz z\v. „C aritas" d la  biednych 
tu tejszej p a ra fji zł. 115, zam iast wieńca 
na. trum no śp. Za.ryehty, na te j drodze 
dziękuję staropolskiem  „Bóg w ielki za­
płać". Zarząd ..C aritas”  w Grodźcu.

— „JA K  ODŻYWIAĆ KROW Y". J u ­
tro  o godz. G wieez. w lokalu szkoły pcw-

nr. 1 w Grodźcu staran iem  zfl- 
yaiątlu miejscowego kółka rolniczego odbe 

sio odczyt na tem at „Jak  odżywiać 
krowy'*. Odczyt wygłosi in s tru k to r rolny 
OTO. i KR. p. G. S ternik .

B ezrobotni
dom agają  ssą większych

Pomoc, jak ą  bezrobotni otrzym ują 
na okres zimowy w Czeladzi są kw ity  
żywnościowe i węgiel na opal m iesz­
kań. Z darzają się okazje,że część bez- 
j-obotnyi.il znajduje dorywczą pracę 
p rzy  w yrąbyw aniu lodu z ulic lub usu 
w an i u śniegu z chodników'. Tego ro­
dzaju zatrudn ian ie  niektórych osób, 
nie rozw iązuje jednak  spraw y bezro­
bocia w Czeladzi. W yczerpująca, się z„ 
„za{>'isów“ zimowych ludność bozio-' 
liotna, zmuszona je s t ubiegać się o z a ­
siłki w lokalnym  funduszu pracy. W y­
daw ane jednak  racje  żywnościowe są 
za małe i nie zasp ak a ja ją  najniezbęd­
niejszych potrzeb rodzinnych. W'śród

lenie spowodu przyznania  im o wielo 
m niejszych raey j żywnościowych, a n i­
żeli w m iastach wydzielonych jak : 
Sosnowcu, Będzinie lub Dąbrowie.

Bezrobotni czeladzcy otrzym ali rp . 
węgiel tylko raz podczas zimy, w in­
nych natom iast m iastach węgiel wyr 
davano  więcej razy. Bezrobotni zwra- 
eaja się do m iarodajnych czynników.

w  C z e l a d z i
racyj żywnościowych

ażeby nie traktowano icli po ma > 
szemu.

 ftOO—
— SPR A W A  NIEPOROZUM IEŃ 

W ŚRÓlł ROLNIKÓW  CZELADZKICH
na Ule ni e\vy placem ia  p. R. M achniewskie- 
mu, jako byłem u skarbnikow i związku 
rolników kwoty 580 zł. w związku z w j - 
m arszem  pielgrzym ki do Częstochowy, 
znalazła się przed sądem  grodzkim  w Cze 
ładzi. Sąd przesłuchaw szy zainteresow a­
ne strony  j  świadków postanow ił p rzer­
wać rozpraw ę wyznaczając dw utygodnio­
wy te rm in  do pogodzenia się stron. O ile 
ugod.y nic będzie w przyszłą środę zapad­
n ie  wyrok-

Zarząd związku zwołuje w te j spraw ie 
w niedziele ogólne zebranie ezłonków.

areBES— miur—i

Prasswmcy umysłowi Warszaw­
skiego To w. w obronie plac

K ontynuując akcję obronną, zwołał 
zarząd główny polskiego związku za- 
wtodowego pracowników przem ysło­
wych i handlowych Rz. P. w Sosnow­
cu na poniedziałek, dnia 24 hm. zebra­
nie wszystkich pracowników7 umysło­
wych warszawskiego towarzystwa ko­
palń węgla, w Niemcach, celem omówię 
n ia  dalszej akcji wobec sytuacji, jaka 
się ostatnio wytworzyła.

Zebrani postanowili wysłać do W ar 
szawy delegata w osobie generalnego 
sekretarza związku p. K. Ostrowskie­
go, k tó ry  interweniow ać będzie z de­
legatami związków zawodowych w 
mini ster jach opieki społecznej i prze­
m ysłu i handlu, celem zapobieżenia ob­
niżce płac.

-n (pi

TL m k i s z a

W Olkuskim powstanie kilka lotnisk szyb ow cow ych

Z Kielc

Itowe władze Stowarzyszenia Młynarzy
W  lokalu R esursy Rzemieślniczej 

iv Kielcach odbyło się konsty tucyjno  
zebranie zarządu wojewódzkiego Sto­
w arzyszenia M łynarzy Polskich w 
E ideach.

Zarząd Stow arzyszenia ukonsty­
tuował się jak  następuje: prezes —
•łan M aj, wiceprezesi — Franciszek 
Wital>:ki i Karol Sztachetko, sekre­
ta r z  — Antoni Pierśeiński, zast. sekre 
tarza — Lucja!) Stojezyk, skarbnik  — 
.tan Sobczyk, zast. skarbnika — T e­
ofil Godowfki. gospodarz — Roman 
W isniewski

Na zebraniu omówiono i załatw io­
no szereg spraw  organizacyjne, h .

KK LA RA JU ! K OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI \  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO

KONTO P. K. O. 13-13

Między innem i — w celu p ijracow ania 
regulam inu kół powiatow ych stow a­
rzyszenia powołano specjalną kom isję 
w składzie pp.: Konieezyński, Szla- 
chetko i P ierśeiński, oraz zatw ierdzo­
no kom isję rew izyjną stow arzyszenia 
w osoba cli pp.: W ł. Hehdyńskiego, J .  
M aja (z Leszczyn) i W ł. Ścieżki.

•  *  m

ŻONA U CIEK ŁA .
S tan isław  K ról wróciwszy do domu na 

przedm ieściu Pakosz Dolny, nie zastał 
swojej żony. J a k  sic później okazało A. 
K rólowa zabraw szy 200 zł. w yjechała w 
niewiadom ym  kierunku.

NA DOŻYW IANIE DZIECI.
Zrzeszenie kom itetów  rodzicielskich pu­

blicznych szkół powszechnych w Kielcach 
podaje do publicznej wiadomości, że w 
w yniku zbiórki publicznej, urządzonej w7 
dniu 27.11. 1935 r. n a  dożywianie najb ied­
niejszych dzieci publicznych szkół pow­
szechnych w Kielcach uzyskano 26G zł. 
50 gr. czystego zysku.

Przedw czoraj z ram ienia władz Ł. 
O. P. P ., mianowicie pp .: inspektor 
wojewódzki Rośeiszewski z Kielc, inż. 
Feeeko i instruktor modelarstwa No­
cuń z Olkusza,zwiedzili okolico Olku­
sza. W olbromia i P ilicy celom wyszu­
kania odpowiednich terenów na wzlo­
ty  szybowcowe.

K om isja ta skonstatowała, żo tere­
ny takie okolice te posiadają, a  zwła­
szcza Pilica, gdzie odpowiednie zbo­

cza nie są gorsze od terenów pińezow-
skieh.

Należy7 przypuszczać) że urządze­
nie lotnisk aa7 tych miejscowościach, bę 
dzie kw estją niedługiego czasu (przy­
n a jm n ie j  na Aviosnę bież. roku), lom­
bardzie j, żo spraw a budow y  szybowca 
„Wrona. bis“ jest już załatw iona i Avar 
jsztaty państw , szkoły rzem ieślniczej 
aa7 Olkuszu przystępują do budowy. — 
Uruchom ienie wzmwe.j modelarni w 
W olbrom iu nastąpi w tycli dniach.

fol) S PE C JA L IST K A  OD K RA D ZIE­
ŻY NA TARGACH. W dniu  wczorajszym 
w czasie ta rg u  ujęto zawodową złodziej­
k ą  ze wsi Grzegorzowie?, gin. M inoga 41-  

lefnią. K atarzyną Bober, od k tórej ode­
brano skradzione na ta rg u  przedm ioty, 
jak  większą, ilość m ąki w torebkach, m ię­
so, w ędliny i... doesoux damskie.

Policja, usta ła  obecnie nazwiska po­
szkodowanych, złodziejka bowiem przy­
znała, że tow ar pochodzi z kradzieży7.

(ol) Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO W 
KLUCZACH. Onegdaj odbyło sic walne 
zebranie robotników zw. przem ysłu che­
m icznego w Kluczach, na którem  prze­
m aw iał sekre tarz  okr. związku p. Staśko 
z Sosnowca na tem at obecnej sy tuacji na 
froncie robotniczym.

Do z a r z ą d u  z w i ą z k u  w y b r a n i  zos oh: 
p p .  P io tr  W ojno — p r z e w o d n ic z ą c y *  S ta­
n i s ł a w  Ś l i w i ń s k i  —  z a s t ę p c a ,  W ł a d y s ł a w

W łoch — sekretarz, J a n  Woźniezko — za 
stepca. J a n  Wa.lnik — skarbnik, Ludw ika 
Linków na — sekcja kobieca. Oprócz te­
go w ybrano kom isję rew izyjną i sąd po­
lubowny.

fol) 11 -LETN I PODPALACZ 7. NA MO
W Y M ATKI. W  Jecie roku ub. Józefa 
Z iaja, m ieszkanka Ryezowa, gm. Jan g  ro t
mając pretensje do swej sąsiadki wdowy 
K atarzyny  Żakowoj, sk łoniła  swego 11- 
letn icgo syna do podpalenia je j zagro­
dy. dając chłopcu zapałki i szmatę zma­
czaną w nafcie.

Chłopiec polecenie m atk i spełnił i dom 
Żakowej poszedł z dymem-

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji 
wyjazdowej skazał £ iajow ą na rok wiezie 
n i a  7. darow aniem  kary  spowodu am ne­
s t i i  do p o ! o w a1.

Skaząną bronił adw. Paw ełek z So­
snowca.

   — -------------

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

P O W IE Ś Ć

Zaledwie się jednak  oudalila ó\v 
śpiący otworzył oazy, śledząc ją  pilnie 
spojrzeniom , puczem przym knął po 
w ek i, zdając się zasypiać na nowo.

P unk tualn ie  o li zecie.} godziną:, 
rlużąca wprowadziła ł ucję do pokoju 
żony mera.

Pani morowa byki silną, otyłą ko 
bielą, nio ładną wcale, lubiącą jed rnk  
się stroić i uczęszczać na zabawy.

—- Puch walić panią należy za o. j 
punktualność — w yrzekła do Łuyj' 
uprzejm ie — przychodzisz zapewi i 
suknię mi przym ierzyć?

— T ak pani.
—  Jestem  gotoA va... zdejmę natycli 

m iast mój negliż.
Łucja rozpoczęła przym ierzanie, 

m  było rzeczą nie łatw ą do w ykona­
nia, ‘k lien tka bowiem pani A ugusty 
była niezm iernie wybredną; w s z a s T o 
je j się ziem być zdawało, Avvmagaia o j  
py&wek i zmian, bez końca.

Ł ucja  upinn ła  szpilkam i, pruła 
popraw iała  z niew yczerpaną oierpbwu 
£r-ią i po trzech kw adransach zaled­
wie zdołała ukończyć tę żmudną z\ n 
eść, zaeboAvawszy w pamięci polecenia

i szczegcioAve uwagi pani morowej
— Gzy pani wiesz? — spytała ta  

o s ta tn ia  — iż suknia ma być w ykoń­
czoną na. ju tro  Avieczorem?

— W iem pani.
— N ajpóźniej na  dziew iątą godzmę
— Pow iadom iono mnie o tom.
— Pani się nie opóźnisz... wszak 

praw da?
— Możesz pani liczyć na moją pim 

ktualnośe.
— Przyw ieź pani z sobą wszystko, 

czego będzie trzeba dla dokonania o- 
statecznych popraw ek; sama m n i•; w 
ta suknię ubierzesz... nie odmów p ro ­
szę... Będziesz wiedziała lepiej niż u o 
ja garderobiana, gdzie na staniki i 
spódnicy przypiąć bukiety z kAviatow 
naturalnych , jak ie  mi ogrodnik av cią 
gu dnia. dostarczy.

— Dobrze pani...
— A zatem do ju tra  panno Ł u c j .-...
— Do ju tra , pani.
DzieAvczę uszczęśliwione ukończę 

niem ty le kłopotliw ej czynności, o- 
detebnęło swobodniej, wyszedłszy m 
powietrze, biegło z pośpiechem iąz 
samą drogą, ja k ą  przybyło.

Doszedłszy kępy drzew, zatrwoży­
ła, że ów nieznajomy mężczyzna spał 
jeszcze av tern samem miejscu, U m 
razem jednak minęła go bez obawv 
Skoro się oddaliła J jakie kroków trzy 
dzieści, śpiący podniósł głowę jak  pier 
wek a  otAvorzyAv-szy oczy, ścigał ją dłu 
go spojrzeniem. Skoro w«'szła na dro 
gę. biegnącą- między płotem ciernio­
wym i ścianami budynków, mężczyzną 
ów noAVsinwszy, rozeirzul się n-n 
przód wokoło, czy go kto nie śledzi, 
następnie podszedłszy chyłkiem do kę 
pv drzeAV, zniknął w zaroślach. Rcz 
garnąwszy tam krzaki, wyjął z nich 
m ałą walizkę, z której dobył tuż urok 
okrycie i miękki p;JśnioAvy kapelusz. 
Zrzuciwszy wtedy płócienną SAvą błi; 
7 o i czapkę podartą jaką  miał włożoną 
na rudej peruce, przywdział na  siebie 
ubranie dobyte z walizki i w oka 
mgnieniu, jak  to zgadują czytelnicy, 
Ov idjusz Soliveau stanął we własnej 
swojej postaci.

U biór robotnika zajął aa1 A v a h z c o  
miejsce wyjętego eleganckiego ub ra ­
nia i Soliveau wdzie.Avszy kapelusz, z 
walizką w ręku, Avyszedl z z a r o ś ! : ,  

zwracając się ku drożynie, k tóra  prze 
cinając wieś. Aviodla aa7 stronę gościńca

— Am anda dobrze mnie ohjUp.il:’. 
- -  m ruknął z cicha — jest to droga, 
k tó rą  Łucja iść musi i którą pójdzie 
ju tro  Avieczorem. Nieszczęściem jed ­
nak nie będzie sama. Do kroć pm rn 
nów!... Cóż na to poradzić? Tym  go 
rzej dla Amandy...

P rzybyw szy na gościniec, zbliżył 
się do fiak ra , k tóry  nań oczekiwał.

.Woźnica drzemał na koźle.
Zbudził go Owidjusz.
— Mój przyjacielu — rzeki. - Za 

baAAÓć wypadło mi dłużej, niż sądzi­
łem.

— W szystko mi -odr-o — odparł, 
powożący — avv nająłeś mnie pan na 
godziny. Teraz jest p iąta  dodał pa­
trząc na zegarek. — Gdzie pan juch • 
rozkaże?

— Do Courbeyoie.
— Gdzie to jes4?
— W  pobliżu Asnieres.
— W siadaj pan
Soliveau Av s i ad l ,  poAvoz potoczył 

się szybko i w trzy  kAvaiwlranse różniej 
z utrzym ał się przy  Asnieres. _

— Pod jak i num er mam jechać'-’ - 
zapytał woźnica.

— Zapomniałem... zaczekaj mi... 
Avrócę za. k ilka m inut, długo tam  ba-. 
Avić nie będę.

W ysiadłszy z fiakra, udał się do 
fabryki H arm an ta, mówiąc odźwi r.te 
mu, iż dice się A v i d z i ee  z p ryncypa1

X X X II.

Odesłany przez odzAviernego do 
biura, jakie już znamy, nakreślił tam 
parę słów ołÓAykiem, Avsunął av koper 
te, zakleił, polecając doręczyć te n ie­
zwłocznie właścicielowi fabryki.

H arm an t  Avydał rozkaz Avpus7 
nia przybyłego.

— Cóż cię sprowadza? — zapyta 
OAvidjusza, skoro ten. drzwi zamkną 
za sobą.

d. c. n.
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Cios był strasznym , pomimo śród- 

li,Iw ostrożności, przedsięw ziętych ze 
str.m y bankiera. P rofesor padł, rażo 
n r  apopleksją.

K aro l za przybyciem  do domu zna­
lazł ojca um ierającym .

W alentyna w chwili spełnienia sa 
m' - bójstwa obrzuciła przekleńs twem 
nędznika, który ją  uwiódł i zdradził. 
Ów nędznik, uderzony ciosem przez 
i bpncgo potomka, skutkiem  jego ha 
nięlinego czynu, rzucił wzajem na n.e 
ł v  przekleństw o, Umarł ze złorzecze­
niem na ustach dla syna .W alentyny

Wobec tru p a  owego człowieka, kto 
ry b ą d ź c o b ą d ź  dła młodego ło tra  oka­
z a ł  się dobry i kochający, K a rd  
,iie uczul żadnych wyrzutów sumienia.

Jestem  wolnym! — pomyślał — 
nikt odtąd nie ma praw a do spraw dza 
nia i śledzenia mych czynów'.

Testam entem , daw niej sporządzę 
nvm. profesor przekazyw ał mu wszy 
siko, co posiadał, to jest pięćdziesiąt 
tysięcy franków .

Po OAvej kradzieży, spełnionej u 
bankiera mimo, iż K arol był jew nym , 
że tenże o niej nie rozgłosi, postanow ił 
Paryż, opuścić, p rzynajm niej czasowo.

W yjechał do Angiji, gdzie prow a­
dził życie hulaszcze, jak  pierwej.

Pieniędzy mu nie brakowało, do ­
starczał icłi sobie różnemi sposobam i 
wszedłszy w stosunki z ludźmi najniż 
szych w arstw  społecznych.. .

P ięćdziesiąt tysięcy franków, póz e 
clziezonych po, profesorze, w ystarczy­

SZAFOT

ły na kilka miesięcy zaledwie; po upły 
wie tego czasu zasoby się wyczerpały.

J a k  odtąd żyć i z czego?
K arol zaczął natenczas szukać środ 

ków w nauce. Począł udzielać lekcyj 
j ę z y k ó w ,  a wieczorami rozlewa nad ,v 
taw ernach to. co w ciągu dnia zarobił.

Mimo to lekcje m u napływ ały, jod 
ni uczniowie stręozyli drugich, m ię­
dzy k tórym i znajdow ała się mlodz eż 
ae sfer arystokratycznych. Wszedł w 
kola tych rodzin, wśród których pozy­
skał sobie szacunek i uważan e cna 
swojej inteligencji i głębokiej nauki.

Gdyby był chciał zostać uczciwym 
człowiekiem, mógłby zdobyć mają!-dr 
za pomocą rozległej wiedzy, jaką  po. ia 
dał. Nie porzucił jednak  występnych 
swoich naw yknien. Szynkow niani je ­
go przyjaciele z baczną ciekawością 
śledzili obniżanie się m oralnego pozio 
mu tego człowieka.

I  otóż nareszcie K arol G erard połą 
czvł się z bandą zloczyńiow, p lądru ją­
cych w pałacach bogatych mieszkań- 
ów Londynu, k tórzy to rabusie z u  wa 
gi, iż on, jako  m ający stosunki z za • 
możnemi rodzinam i, ważnych wskazó 
Avek dostarczać im może, przyjęli go 
do swego grona, obiecując znaczne zy­
ski z łupów, otrzym anycr przy jego 
pomocy.

Ł otr nie zawahał się na cłiwdę. 
Przyrzekł dostarczać wskazówek, j a ­
kich od niego żądano. Zacząwszy w 
P aryżu  .swą edukację zbrodni, uzupeł 
nił ją  w Londynie.

Pom iędzy tym i to rozbójnikam i, 
których sta ł się wspólnikiem, pożpal 
W d l Scotta  i TriŁego, dwóch czyn­
nych członków bandy złodziei.

W  rok ip  przybyciu swojem do 
Londynu, K arol G erard, w skutek re 
komendaeyj pewnego lorda, którego 
dzieciom lekeyj udzielał, został wezwą 
nym dła darvania takichże lekeyj sy­
nowi Jerzego Stanley, dyrek tora  do­
mu bankierskiego Kichota przy  ulicy 
Regent - street.

Je rzy  S tanley, rozm aw iając często 
z nauczycielem swojego syna, m iał rspo 
sobność poznania jego Avysoklej intełi 
gencji i nauki. Oceniwszy takowe, po 
A\'ział przekonanie, że K arol Gerard, 
biegły m atem atyk i znakom ity l in w i  
sta" mógłby z korzyścią pracować w 
domu bankierskim , którym  on zarzą­
dzał. PoAcierzył mu przeto miejsce na 
czeluiika korespondencji.

G erard p rzy ją ł óav obowiązek zi- 
pCAyniający mu św ietne na przyszłość 
Avidoki, a zarazem możność udzielania  
dalszych wskazówek swoim wrspohii- 
kom ze Starego Londynu, pod którą 
to firm ą zorganizow ana banda dzieli 
ła zyski ze swym kierownikiem , zajm u 
jącym  pierwszorzędne handlow e sta 
nowisko.

XV.

Pewnego dnia Will Scott i Trilby, 
źle obraehowawszy piań swojej ucie­
czki, Avpadli w ręce policji i zosm’i 
przezeń przytrzym anvm i.

K arol G erard moor,o ‘się tem za 
trw ożył.1 Gdyby bowiem w ym ienili je  
go nazwisko, byłby zgubionym  na 
ZUAYSZe.

Należało m u bądźcobądź, oeai-c 
tych dwóch rabusu-Av, ażeby przez 
nici nie zostać Avydanym.  ̂ _

Lecz av j a k i  sposób? S t a A v i a l  solno 
bezustannie to zapytanie, nie mogąc 
na nie-znaleźć odpowiedzi.

W reszcie av d rw ili, g d y  stracił 
wszelką nadzieję, został mu oddanym 
przez jednego ze stowarzyszonych w

Podniosła uroczystość 20-lecia
seminarium nauczycielsk ego żeńskiego w Zawierciu

W niedzielę odbyła się a v  Zawierciu 
piękna i poduosła uroczystość, a mianowi 
ei-e 20 lecie istne u i a miejscowego seminar 
jum nauczycielskiego żeńskiego imienni 
Antoniego Ossuchowskiego. Uroczystość 
ta  połączona była z uczczeniem niestru­
dzonej pracy obecnej dyrektorki semina­
rium  p. H. Jakliczowej, oraz księdza pro 
fe.sora kan. Bolesława Wajzlcra.

Udział w niej wzięli: przedstawiciele
władz państwowych ze starostą T. War- 
deyn — Zagórskim na czele, samorządo­
wych z prezydentem J  . Szczodiowskim, 
przemysłu i handlu z prezesem izby prze 
m y ś l o w i '  - handlowej w Sosnowcu inż. Z. 
Sowińskim, rodzice, uczeniee seininarjum 
ai-az około 1Ó0 b. wychowanek tego semi 
nar jum,- przybyłych z różnych okolic kra 
ju.

Uroczystość rozpoczęła nabożeństwem 
odprawionem o godz. 10 rano w kościele 
parafialnym  przez księdza prałata Fr. 
Zientarę. Po nabożeństwie wszyscy ucze­
stnicy zebrali się w gmachu panstivowe- 
go gimnazjum koedukacyjnego w któ­
rym  mieści się również ostatni kurs semi­
narium, gdzie nastąpiło odsłonięcie pa­
miątkowej tablicy, ufundowanej przez 'a  
morząd uczenie seininarjum ku uezcza- 
uiu 20-lecia istnienia tego zakładu nauko 
węgo. oraz wszystkich niestrudzonych jo­
go pracoAvników.kfórzy pracowali w ciągu 
prawie ćwierć wieęza i zawsze mieli na u- 
wadzc nieiylko d-obro szkoły, ale i dobro 
państwa.

Po odsłonięciu tablicy przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosi! starosta W ar- 
fleyn — Zagórski, poezem zgromadzone w 
pobliżu uczeniee sem inarium  odśpiewały 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Dalsza część uroczystości przeniosła się 
do sali teatralnej, gdzie przemawiali w 
imieniu rady pedagogicznej p. Łosików- 
na. która streściła historic powstania i 
istnienia seninarjum. W imieniu pierw­
szych b. wychowanek przemawiała p. Ku/ 
mierska. w imieniu absolwentek ostatnie

go roku p. Józefa Klimasówim w imię 
ni u samorządu seminar jam  p- Zofja Gra 
bowska, w im ieniu kota opieki rodziciel 
sk iej.p . S. Czapliński, poezem przemówił 
k.s. pra ła t F r. Zientara. Wszyscy niówcy 
podnosili zasługi dyr. H. Jakliczowej i ks. 
kan. prof. B. W ajzlcra, położone w dziele 
rozwoju i aa trzym ania seminar jum, a pod 
kreślić należy, że tak dyr. Jakliezowa, jak 
j ks. kan, W ajzler w dniu oneg.lajszym 
obchodzili również 20-Iecie pracy pedago­
gicznej u' tymże zakładzie naukowym. Po 
przemówieniach chór seminarium pod h 1 
tu ta prof. R. Mugeńskiego odśpiewał b. 
ładnie kilka pieśni. Jubilatom  wręczono 
piękne bukiety z żywego kwiecia oraz li­
pom inki.

Na zakończenie uroczystości podniosłe 
przemówienia wygłosili niestrudzeni jubi 
laęi — pracownicy żmudnej niwy pedago 
gicznej ks. kan. B. W ajzler i dyr. TI. J a ­
ki i e z o A v a .

KRÓTKA HI ST 01? JA SZKOŁY.
'Sąminarjum nauczycielskie żeńskie w 

Zawierciu założone ozstalo w dnia 10 lute
1 MÓ6 roku. Założone ono zostało na sku 

tek myśli, rzuconej przez śp. Antoniego 
Ossuchowskiego, ówczesnego przewodni­
czącego rady opiekuńczej dla królestwa 
polskiego, twórcy7 macierzy Cieszyńskimi 
i Polskiej macierzy szkolnej. Z a ł o ż y c i e l a  
mi zaś tego seininarjum byli dyr f a b r y k i  
TĄZ. p. Stanisław Szymański i ks. kan. 
B. Wajzler. Pierwszym dyrektorem- tej 
szkoły od dnia jej zależenia do Uil7 roku

bandzie list tajemniczy, av którym  po 
wiadam iał go W ill Scott, że nadzoicę 
Avięzienia, gdzie zostali zamknięci 
przekupić można i że za sumę tysiąca 
funtów  szterlingów gotów on jest ub«t 
Avić im ucieozkę. G erard nie z-rwa-* 
hal się na  clw iłę.

Pewien, żę każdego z p i’aeowmkcw 
banku mogliby raczej mieć w {ipóe.>™ 
niu niż jego, przywlaszozyl sobie z oso 
Lisiej kasy Jerzego S tan ley‘a potraci., 
ną ilość banknotów na wykupieu-o 
Scotta i T rilbe:go, posła wszy im t a kr. 
Ava przez doręczyciela listu .

Przez dw a tygodnie nie odbienujuą 
żadnej wiadomości, żył av najw iększej 
trw odze i niepokoju.

Szesnastego dnia  nareszcie otrzv 
mai z P a ry ża  list. następujący:

„P tak i umknęły. Nie zapomną one 
nigdy A\7spaniałomyśh,ej ręki, k tó ra  • 
otworzyła im klatkę. P rag n ą  znaleźć 
sposobność do okazania swojej AvrUę 
cznośd i poświęoeu:a.

..Gdyby powyższy dobroczyńca za 
potrzebował I h kiedy, ni echa i przy,o  
d/.-c do P a ry ża  i uda się na ulice de 
Ponthieu. do Domu pod czerwony ni 
numerem. H asłem  na wejście do tegoż 
domu jest: Chcę widzieć s ta ry  nas* 
Londyn.

..P tak i tam będą*'.
L ist ten, mimo, że bez podpisu, nia 

pozostaAvial żadnych, pow ątpiew ać. 
Jasno  w skazyw ał od koko pochodził.

Po przeczytaniu  go, G erard  u zuł, 
jak  gdyby m u ktoś kam ień zdjął z 
picrci. Odetchnął swobodnie.

W krótce potem  wysłanym  z o su l 
do Paryża przez Jerzego  S tan le .'a , 
dla uregulow ania rachimków av je d ­
nym z tam tejszych domóiv bank ier­
skich. K orzysta jąc  z orvej podróży po 
ś p ie s z y ł  im ulicę Ponthieu dla zol atz© 
nia się z W iliam em  Scott i TrPbv'm , 
którzy ponowili m u ośw iadczenia s w« 
jej dozgonnej wdzięczności.

Upłynęło odtąd trzy  lata.
d. c. a.

Przedsmak i złudzenie
Pan Mateusz Woźuicki wykupił bilet 

do Nowego Dworu i ucieszył się bardzo, 
ujrzawszy w wagonie pana Jędrzeja Bry 
la i Mirona Skupskieg®.

Wywiązała się mila pogawędka. Po 
chwili paw Mateusz zasnął, nkolj^aay

był inż. chemji p. Stanisław Czaplicki, na 
stępnie przez dalszych 5 lat tj. clę roku 
1922 dyrektorem tej szkoły był jeden z jej 
założycieli, a mianowicie ks. kan. B. Waj 
zler, którego usilnym staraniem  szkoła ta 
w roku 1922 została upaństwowiona, przed 
tem zaś była ona zak.adem przywatnym- 
Trzecią skolei dyrektorką była p. Krze­
mieniowa, obecnie szósty rok zrzędn god­
ność tą sprawuję p. Henryka JakliczoAva 
W ciągu 20-letniego istnienia szkołę tą 
ukończyło około 600 uczenie, które dziś 
są nauczycielkami prawie na wszystkich 
zakątkach Polski, niosąc wśród ludzi o- 
światy kaganiec.

Podkreślić należy, że bardzo duże za­
sługi a v  rozwoju seininarjum w pierw­
szych latach jego istnienia położył śp. An 
toni Ossuehowaki, który po wyjaździe z 
Polski do Szwajcarji przysyłał subwen- 
cię gotówrkową na utrzymanie seminar­
ium, które wówczas, jak io już wyżej 
wspominaliśmy było zakładem przywat- 
liem. Niemnie;isze również zasługi poło­
żył w tym dziele dyr. Stanisław Szymaó 
ski. Przez 1S i pół lat seminar jum  mieści 
h  sic w gmachu szkoły powszechnej nr. 
2, będącym własnością fabryki PA Z. Od 
półtora roku mieści się ona w piękny 
własnym gmachu wybudowany:- wedh f  
najnowszych wymogów7 av  b. parku Bro­
nisławów. Niestety obecny r. szkolny jest 
ostatnim rokiem szkolnym, albowiem z 
końcem tego roku szkolnego seminarium 
w Zawierciu przestanie istnieć.

Jan  Kania.

P

O LI A.

rytmicznym turkotem, natomiast pano­
wie Skupski i Bryla czuwali i badawczo 
przyglądali się leżącej na półce ivalizce 
pana Mateusza.

— Jak myślisz, Jędrek? — mruknął 
pan Skupski. — Co tam Mateusz taska w

tej walizie?
-— Musi wódeeznośe. Bo człowiek z u;® 

go bardzo łronkowy i jednej godziny b«® 
kieliszka nie strzyma.

— Ale przecie do łamielji tera jedzie?
— To co? Albo mu famiełja da tyie e* 

zu, wiele on potrzebuje? Na wszelki wy­
padek wolał się chłop zabezpieczyć.

— Faktycznie, że coś jakby wódeczooó 
cią zalatuje!

— No pewnie! — potwierdził pan 
Bryl, pociągnąwszy nosem, — O patra, 
patrz! Już z walizy kapie!

Istotnie, po ścianie wagonu spływały 
sączące się z walizki krople.

— Trzaby spróbować, co to za trouek, 
dla przekonania.

Pan Skupski zlizał kroplę ze ściany.
■— Śliwowica! — oświadczył. — Skosz­

tuj no, Jędrek.
— Faktycznie, że śilwowica — niruk- 

knąl pan Bryl, oblizawszy ścianę za przy 
kładem przyjaciela. — A może pieprzów 
ka.

— Znakiem tego co zrobieni?
— A nic. Obudzim Mateusza i wypl- 

jem sobie wspólnie dla rozgrzewki!
— Bobra jest. Hej, Mateusz’
Pan Woźuicki drgnął i otworzył ocfcy.
— Czego?
— Zdejm no te walizkie.
— A po cholerę?
— Żeby z nej te wódzie wyjąc, po i* 

tam trzymasz.
— Jakie wódz/e? — zdziwił się pan Ma 

teusz. — Żadnej wódzi w walizce niema.
— A co tam masz?
— Pieska mojego, Burka, tam wieżę, 

żeby go konduktor nie zahaczył!
Panowie Skupski i Brył spłonęli z o- 

brzydzeniem. Następnie poczęli się kłó* 
eić, kto kogo pierwszy wprowadził w; 
błąd i doszło wreszcie do bójki naskutełć 
której Sąd Grodzki ukarał obu panów- 
1#-zlotową grzywną.
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ZE SPORTU
Strzelec (Zakopane) wygrywa

bieg narciarski Zuiów — Wilno
W  klasyfikacji m eczu narciarskiego  

■fcilów — W ilno zaszły nieoczekiw ane  
umiany:

W  ostatn iej ch w ili przed rozdaniem  
nwgiód prezes w ileńsk iego okręgu polskie 
go zw. narciarskiego dyr. Szwykowski u- 
w zgjędnił dwa protesty, a to protest 
Strzelca zakopiańskiego, uchylając dy­
skw alifikację powziętą przez koniisję sę­
dziowską i przyznając Strzelcow i pierw ­
sze m iejsce w marszu. Strzelec startow ał 
z trzem a karabinam i, podczas gdy wszy­
stkie pozostałe patrole z czterema. P opeł­
niono w ielkie przeoczenie, że wogóle do­
puszczono Strzelca z trzem a karabinam i.

Ponadto prezes Szwykowski uwzględ­
n ił protest P. W. leśników  ze Lwowa, ja ­

koby kom isja sędziow ska źle ob liczyła  
czas.

U w zględnienie tych  dwuch protestów  
wprowadziło zasadnicze zm iany w ogól­
nej k lasyfikacji, która przedstawia aię 
następująco: 1) Strzelec (Zakopane), 2) P- 
W. leśników  ze Lwowa, 3) Związek rezer­
w istów  w Istebnej, 1) K. P. W ilno.

P rzy  rozdawaniu cennych nagród nie 
wygłoszono ani jednego przeTnówienia,-— 
Ziem ię pobraną z Żułowa -w bardzo p ięk­
nej urnie w ykutej z m iedzi i w łasnoręcz­
n ie  w ykonanej przez arch. Iłozwadów- 
sk iego wręczono Strzelcow i zakopiańskie  
mu. który przewiezie ją do K rakowa na  
Sowiniec.

ŚMIERĆ W RINGU POZNAŃSKIM .
W ub. n iedzielę wieczorem podczas za­

wodów bokserskich bydgoskiej Polonji z 
klubem  HCP. z Poznania zaszedł tragicz­
ny wypadek. W wadze pólśredniej zawód 
nik bydgoski K olerzyński w ałczył z za­
wodnikiem  HCP. M iehałem  U rbaniakiem  
Urbaniak górow ał przez pierwsze dwie 
rundy nad przeciwnikiem . W  (r ze ciem je ­
dnak starciu otrzym a! niespodziervanie 
praw y cios sierpow y wT podbródek i padł 
na deski.

W alkę natychm iast przerwano i we>- 
awano lekarza, który p olecił przewieźć 
U rbaniaka do szpitala, gdzie ten nie od­
zyskaw szy przytom ności, zam rł około go­
dzi ny 23-ej.

U rbaniak był kilkakrotnie badany  
poprzednie przez lekarzy. W  ostatni p ią­
tek w alczył za zgodą lekarza w N owym  
Bytom iu. N aw et przed rozpoczęciem w al­
ki w niedzielę, U rbaniak był badany  
przez lekarza.

ft A W ODY O MISTRZOSTWO K LUBU  
*. T. T. N. MAK AIR ORAZ O ODZNAKĘ  

P. Z. N -u .
W  nadchodzącą niedzielę urządza Ż. T. 

T. N. Afakabi B ielsko ,w bezpośredniem  
pobliżu w łasnego schroniska na Boraezej 
koło M ilówki zawody o m istrzostw o k lu ­
bu 5 zawody o odznakę sprawności PZN.

U praw nionym i do wzięcia udziału są: 
r! o m is tr z o s tw o  klubu: w szyscy członko­
wie 2TTV. Makahi I>) o odznakę spraw- 

: w szyscy narciarze.
Zawodnicy startują  w  następująeycli 

kategoriach: dzieci — 4 km., jnrnorzy — 
!* km,, panie — 8 km., seniorzy 12 km.

W  remach powyższych zawodów nd- 
f e ‘a l będziński urządzą m istrzostw o o tv- 
<"1 n eiłenszego  żydowskiego narciarza  
^nedchia Bobrow skiego o nagrodę u fun­
dowane w zęz  prezesa oddziału będzińskie 
i n' ^ V. Tiiifnjaiia.

Zgłoszenia dla ZacłeM a B obrow skiego 
n w v jm n ie  P. B. P . O rbis. B ędzin .ul. M a- 
łcehpw skiego. W  zw iązku 7 , powyższem i

wodom > .oddział urządzą wvcieczke na
raczą. O djazd n as tąp i w 2-ch g ru p ach : 

L r za g ro n a  o di nad z B ędzina w sobotę 
r ■ . z , ; 1T *.■ >■ .i,..i odjazd i . B n-
iz iń n  w sobotę 'popcdndniit- o godz. 14 03.

X Hakoah będziński utw orzył sekcję 
bokserską. K ierow nikam i sekcji są inż. 
If! w alit oraz p. A. W iener.

Aż do przyszłego sezonu pięściarze I ła  
kt.ahn odbywać będą zaprawę, pod kie­
rownictwem  trenera, poczem wezmą do-

Korzystajcie i  okazji!
Zaszczytnie znany specjalista z dłu­

goletn ią  praktyką M. BILLEM AN z 
Krakowa, ul. Szlak 89, w ynalazea no­
wego system u opatfmt. bandaży, sto­
sujący ie •/. najlepszym  i najradykal- 
niejszyin  skutkiem , na różnego rodza­
ju  najniebezpieczniejsze i  najzasta- 
rzalsze

PRZEPUKLINY
(ruptury) u Pań, Panów  i dzieci, ze 
zlec. lek. zostaje w Sosnowcu nieodwo­
ła ln ie  tylko do piątku 28 lu tego b. r. 
włącznie i przyjm uje w Hotelu ,.Cen- 
t,radnym" ul. 3 M aja 11, od ged /śn y  
2.30 —• 5 popoł.

— Panie profesorze, mój 
przyjść dzisiaj do szkoły.

— A kto mówi?
— Mój ojciec.
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D o b r e  ś w i a t ł o  t o m i e  C i  d r o g ę .
Oświetlaj nocą klatki schodow e i wejście do m ieszkań
Ilia oświetlenia klatek schodowych, main i numerów policyjnych wpro­

wadziliśmy speciafną Taryfę ryczałtową
Informacje — .Wydział Taryfowy, {<>’. 55-56.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Bąbrowskiem S. A.

piero udział w m istrzostw ach pod okręgu  
Zagłębia Dąbrowskiego.

X  Sekcja tenisow a Hakoah u z Będzi­
na zg łosiła  akces do polskiego związku  
tenisow ego i w nadchodzącym sezonie 
w alczyć będzie w m istrzostw ach śląsk ie­
go okręgu.

M IG AW K I PO O L IM PIA D ZIE .
O naw alaniu sędziów m ówiono rów­

nież podczas konkursów skoków. W łaści­
wym  zwycięzcą w konkursie skoków otwa  
rtyeh pow inien bye Erickson (Szwecja), a- 
ńie B irger Rund, Szwed m iał lepsze skoki 
a nawet pod względem  sty lu  nie ustępo­
wał Rundowi. Zresztą eo tu dużo m ówić. 
Również i St. Marusarza sędziowie sk lasy  
fikow ali na 5 m iejscu, zam iast na 4.

# * *
N ajw iększą sym patią  darzono w  Gar- 

m iseh zawodników Austrji. N ajbardziej 
szow inistyczną była publiczność n iem iec  
ka. Podczas meczu N iem cy — K anada nie 
pom ogły pawpt ostrzeżenia, dyktatora  
sportu niem ieckiego Tsebnmmera v. Osie 
na. Przez 8 m inut publiczność form alnie  
w yła  z oburzenia na sędziego Brow na. (A- 
m eryka), a męcz zakończył się w  n iezw y­
k le podnieconej atm osferze.

*  •  *

Ciekawą anegdotkę opowiadane, sobie
w  Garmiseh o w łoskich reprezentacjach;
Poza m ałem i w yjątki, prawie w szyscy są
żołnierzam i. Krótko przed wyjazdom  do
Garmiseh, cała ekspedycja olim pijska
przyjęta została przez M ussolinniego.
W szyscy złożyli, przysięgę o lim pijską
przyezeni M ossołni oświadczył wszystkim
że o ile znajdą się  z pośród olim pijczyków
tacy, którzy nie spełnią swego zadania,
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności.
Żołnierzy zaś czeka wyjazd na front abi-
syński. N ic wiadomo, czy groźba Muwsoli
n iego po.-tutkowała. W każdym razie szta
feta wojskowa zdobyta pierwsze m iejsce.

*  *  *

N aszcm i ..sukcesam i1' na. Olim pjadzie
zimowej zainteresow ała się nawet .AYc.so 
la lwowska fa la 4*. O statniej niedzieli bar­
dzo trafn ie u jęła  nasz w ystęp  w Gar- 
miseh. bowiem „Sitroneu" Wytłumaczył 
sw ojej koleżance nasze sukcesy ,iż. raczej 
m iało się tu do czynienia z ..Blamaż Par- 
tenkirehen".

'Ijpr D Z IŚ ! My K , 
M O NUM ENTALNE W Y D A R ZE N IE  

W ielka prem jera ! N ajnow sza kreacja !

K I N O Grety ©arboEOEH Anna Karenina
p-g. pow ieści LW A T O Ł SIO JA .

NADPROGRAM : TYGODNIKI BATA.
Początek I seansu o godzinie 15.30.

■maiitn i* ły*ic.v, .t^M»«oawwmmmmmm e mm m w mm m
K I N O

Palace
i bib m

I  l i  1

K apitalna kreacja W ILLIAM A PO W ELA w roli oszusta na pa 
ryskim  i nowojorskim  bruku w film ie pt.

Armja Ewy
N iebyw ale sensacyjne przygody „P iratów  mody".
  W  głów nej roli kobiecej Ii KUTE DA V IS.

A N O N S ! N astępny program : Dolores del R io w film ie „Calienie,
miasto miłości".

K I M O

N ow y nadzw yczajny triu m f SY L W JI SID N E Y . Nawsfc.rpś rea li­
styczny film  pt.

D ram at kobiety, którą los połączył z przestępcą. Osaczonej przez 
ludzi z dwnch odrębnych biegunów — salonu  i ś w ia t a  podziem ­

nego.
IV roli g łów nej: SY L W JA  SID N E Y , M. D O UG LAS i A. B axter

Nadprogram : Tygodniki Pata, Param our,tu i kolorowy.

W o w s  so lidnep  
przetwórstwa kupleckfep

!« , 
r T

u nie może

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię­
biorstwo?

Stawiaj go od fundamentów'. 
Najpewniejszym  fundamentem jest kilki 
większych ogłoszeń, po których kilka ó >•« 

bnych następować może. 
jW zimie podwaliną pomyślnej konjunktu- 

rv sezonowej są ogłoszenia ,

w „EXPRESS ZAGŁĘBIA". 

DROBNE OGŁOSZENIA
BBBHBHRHHBHB

PO SADY I P if A OK

POTRZEBNA zaraz ekspedientka bran­
ży kolonjal.no “  spożywczej, pierwszorzęd  
ne referencje.' Żfełaszae się Sosnowice.
W ysoka (> m. 10. godz, 5—1>._____
DO pralni „Hygiena*1 A. M aeilgowej, So­
snowice. P iłsudskiego 30, potrzebna ' pod­
ręczna do lat 1C.

PO TRZEBNA panienka na praktykę do 
w ędliniarni. Zawiercie, Paderew skiego 5.

ZGUBIONE DOK UM ENTY

IiC S U S Ł A W  G UG ALA zgubił na prze­
strzeni Ząbkowice — Strzem ieszyce do­
wód osobisty i  b ilet kolejow y Strzem ie­
szyce — Sosnow iec Nr. 4.8211, w ydany  
przez dyrekcję warszawską. Znalazcę u- 
prasza się  o zwrot za w ynagrodzeniem  
do naczelnika stacji Strzcm ieszyco. 
A D A M U S ALIM vSANDER zgubi! leg iiy  
raację bezrobocia, kartę rejestracyjną, 
wydane w  Sosnowcu i trzy fętografje .

RÓŻNE

ZA długi m ęża m ojego K arola  Sztosa n ie  
odpowiadam i p iacie  nie będę. H elena  
Sztos, Krakowską 72.

iHR?ESC! 1AŃSKI ZAKŁAD.

W ykonują reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, szfo- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty­

ków, kontrolnych, rejestrujących antom a  
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, czujników, 

numeratorów. 
i .Wykonani* solidne z gwarancją 3-eh 
PL — letnią. —

Wydawca Helena Monsiort-ku. Drak. ,,Exp>'e& Zasrlębi«“ S o s n o w i1-; Teatralna 1- liedaktor «dp. Tadeusz Lipski


